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Dzień dzie­wią­ty



Świa­tło, przed któ­re­go bla­skiem noc ucie­ka, za­mie­ni­ło wła­śnie ciem­ny błę­kit ósme­go nie­ba na ja­sny, a kwia­ty na łą­kach pod­no­sić się za­czy­na­ły, gdy Emi­lia po­wsta­ła ze snu i to­wa­rzysz­ki swo­je oraz mło­dzień­ców zbu­dzić ka­za­ła. Gdy się wszy­scy ze­bra­li, kró­lo­wa, wol­nym kro­kiem idąc, po­cią­gnę­ła ich za so­bą do ma­łe­go la­sku, w po­bli­żu zam­ku ro­sną­ce­go. W le­sie na­po­tka­li zwie­rzy­nę roz­licz­ną, jak sar­ny i je­le­nie, któ­re przy trwa­ją­cej wciąż za­ra­zie mo­ro­wej, czu­jąc się bez­piecz­ny­mi od strzel­ca, po­zwo­li­ły im uf­nie zbli­żyć się do sie­bie, jak gdy­by po­zby­ły się wszel­kiej oba­wy i cał­kiem oswo­jo­ny­mi się sta­ły.





Da­my i mło­dzień­cy zbli­ża­li się do zwie­rząt i uda­jąc, że je schwy­tać pra­gną, po­bu­dza­li je do sko­ków i uciecz­ki. Stąd wy­ni­kła dla to­wa­rzy­stwa wiel­ce przy­jem­na roz­ryw­ka. Gdy jed­nak słoń­ce wznio­sło się wy­żej, uzna­li wszy­scy, że czas do do­mu po­wra­cać. Każ­de z nich uwień­czo­ne by­ło dę­bo­wy­mi ga­łę­zia­mi i nio­sło w rę­ku peł­no pach­ną­cych kwia­tów lub ziół, iż kto by ich w dro­dze na­po­tkał, nie mógł­by po­wie­dzieć nic in­ne­go, jak je­no1 to: „O, tych śmierć nie zwy­cię­ży — al­bo zgi­ną z uśmie­chem na ustach!”. Tak krok za kro­kiem idąc, śpie­wa­jąc, ga­wę­dząc i prze­ko­ma­rza­jąc się z so­bą, do­szli wresz­cie do pa­ła­cu, gdzie już wszyst­ko przy­go­to­wa­ne zna­leź­li. Służ­ba przy­wi­ta­ła ich na­der we­so­łym ob­li­czem. Nie­co wcza­su2 za­żyw­szy, za­sie­dli do sto­łu, wy­słu­chaw­szy uprzed­nio sze­ściu pio­se­nek, jed­nej we­sel­szej od dru­giej, po czym po­da­no wo­dę do umy­cia rąk. Mar­sza­łek, zgod­nie z wo­lą kró­lo­wej, wska­zał wszyst­kim miej­sca za sto­łem. Po obie­dzie za­ba­wia­no się przez czas nie­ja­ki śpie­wem i tań­cem, po czym kró­lo­wa po­zwo­li­ła od­po­cząć tym, któ­rzy wcza­su łak­nę­li. Gdy ozna­czo­na po­ra na­de­szła, ze­bra­li się wszy­scy na umó­wio­nym miej­scu, by opo­wie­ści da­lej cią­gnąć. Kró­lo­wa, spoj­rzaw­szy na Fi­lo­me­nę, jej dnia te­go roz­po­cząć ka­za­ła. Ta za­czę­ła z uśmie­chem w te sło­wa:






  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Opo­wieść pierw­sza. Cięż­kie pró­by


Ri­nuc­cio i Ales­san­dro mi­łu­ją Fran­ce­skę, któ­ra wza­jem­no­ścią im nie od­pła­ca. Dla­te­go też chy­trze się od nich uwal­nia, ka­że bo­wiem jed­ne­mu z nich ja­ko zmar­łe­mu po­ło­żyć się do gro­bu, a dru­gie­mu dźwi­gać go ja­ko tru­pa. Obaj jed­nak nie mo­gą za­da­nia swe­go wy­peł­nić do koń­ca.




— Na­der mi mi­ło, ma­don­no, że wa­sze­mu roz­ka­zo­wi za­dość czy­niąc, na tym nie­ogra­ni­czo­nym i otwar­tym po­lu, któ­re wspa­nia­ło­myśl­no­ści wa­szej za­wdzię­cza­my, bę­dę mo­gła pierw­sza sta­nąć do bie­gu. Je­śli mi się to po­wie­dzie, to nie wąt­pię, że moi na­stęp­cy rów­nie do­brze al­bo i le­piej na­wet ode mnie ze swe­go za­da­nia się wy­wią­żą.



Nie­raz już, wdzięcz­ne to­wa­rzysz­ki mo­je, w opo­wie­ściach na­szych wiel­ka po­tę­ga mi­ło­ści na ja­śnię po­da­na zo­sta­ła. Nie są­dzę jed­nak, aby­śmy ma­te­rię tę wy­czer­pa­li ani też aby to w ogól­no­ści mo­żeb­ne by­ło, choć­by­śmy na­wet od dziś przez rok ca­ły tyl­ko o mi­ło­ści mó­wi­li. Po­nie­waż po­tę­ga mi­ło­ści bar­dzo czę­sto ko­chan­ków nie tyl­ko na roz­licz­ne nie­bez­pie­czeń­stwa śmier­cią gro­żą­ce wy­sta­wia, ale nie­raz k’te­mu3 ich przy­wo­dzi, że ni­by umar­li do gro­bow­ców scho­dzą, umy­śli­łam prze­to, aby do tych opo­wie­ści, któ­re do­tych­czas sły­sze­li­śmy, do­dać jesz­cze jed­ną. Po­zna­cie z niej do­wod­nie po­tę­gę mi­ło­ści, a za­ra­zem oce­ni­cie roz­trop­ność pew­nej za­cnej nie­wia­sty, co po­zby­ła się dwóch ko­chan­ków, któ­rzy ją, ku jej utra­pie­niu, mi­ło­ścią swo­ją prze­śla­do­wa­li.



„Ży­ła nie­gdyś w Pi­stoi wiel­ce uro­dzi­wa wdo­wa, któ­rą dwaj Flo­rent­czy­cy, miesz­ka­ją­cy tam na wy­gna­niu, Ri­nuc­cio Pa­ler­mi­ni i Ales­san­dro Chiar­mon­te­si, na­mięt­nie mi­ło­wa­li. Nie wie­dząc na­wza­jem nic o afek­tach swo­ich, sta­ra­li się ukrad­kiem wszel­kich moż­li­wych sta­rań do­ło­żyć, aby przed­miot swo­jej mi­ło­ści po­zy­skać. Szla­chet­na da­ma, zo­wią­ca się Fran­ce­sca de’Laz­za­ri, opę­dzić się nie mo­gła od na­tręt­nych li­stów, na­ga­by­wań i oświad­czyn oby­dwu mło­dzień­ców. Po­nie­waż kil­ka­krot­nie uży­cza­ła im nie­roz­waż­nie ucha, gdy za­pra­gnę­ła kres te­mu po­ło­żyć, nie wie­dzia­ła, ja­kie­go środ­ka się chwy­cić.




Roz­wa­żyw­szy wszyst­ko do­brze, wpa­dła na spo­sób po­zby­cia się nie­zno­śne­go cię­ża­ru; po­sta­no­wi­ła mia­no­wi­cie od każ­de­go z mi­ło­śni­ków za­żą­dać ta­kiej przy­słu­gi, któ­rej jak mnie­ma­ła, nie bę­dzie mógł jej wy­świad­czyć, cho­cia nie­moż­li­wą ona wca­le nie by­ła. Je­śli za­lot­ni­cy tej przy­słu­gi jej nie wy­świad­czą, bę­dzie to do­sta­tecz­nym i uza­sad­nio­nym po­wo­dem do po­zby­cia się ich na za­wsze. Za­mysł jej na tym się za­sa­dzał:



Umarł wła­śnie w Pi­stoi pe­wien człek, któ­ry acz­kol­wiek ze znacz­ne­go szedł ro­du, za naj­gor­szą isto­tę nie tyl­ko w Pi­stoi, lecz i na świe­cie ca­łym był po­czy­ty­wa­ny. Wie­dzieć i to na­le­ży, że za ży­cia był tak nie­kształt­ne­go i od­ra­ża­ją­ce­go po­zo­ru4, iż każ­dy, kto go nie znał, a po raz pierw­szy oba­czył, ła­two by mógł się prze­ra­zić. Człe­ka te­go zło­żo­no w gro­bow­cu przed ko­ścio­łem mi­no­ry­tów5. Na tej to wła­śnie oko­licz­no­ści ca­ły za­mysł wdo­wy po­le­gał. Rze­kła te­dy6 do jed­nej ze słu­żeb­nic swo­ich:




— Wiesz do­brze, jak mnie ci dwaj Flo­rent­czy­cy proś­ba­mi swy­mi co dzień za­drę­cza­ją. Wiesz ta­koż, że nie mam za­mia­ru do ich pra­gnień się skło­nić, prze­ciw­nie cał­kiem, pra­gnąc ich jak naj­prę­dzej się po­zbyć, po­sta­no­wi­łam dla prze­ko­na­nia się o si­le ich afek­tów, o któ­rych mi ty­le plo­tą, wy­sta­wić ich na pró­bę. Upew­nio­na je­stem, że po­do­łać jej nie bę­dą w sta­nie. W ten spo­sób po­zbę­dę się ich na­tar­czy­wo­ści. Po­słu­chaj te­raz, w czym rzecz. Wia­do­mo ci, że wła­śnie dzi­siaj ra­no na cmen­ta­rzu mi­no­ry­tów po­cho­wa­ny zo­stał Scan­na­dio (tak się zwał ów zły człek, wy­żej wspo­mnia­ny), do któ­re­go, pó­ki żył, a cóż do­pie­ro po śmier­ci, naj­męż­niej­si lu­dzie bez od­ra­zy i stra­chu zbli­żyć się nie mo­gli. Otóż udasz się ta­jem­nie na­przód do Ales­san­dra i rzek­niesz doń w te sło­wa: »Ma­don­na Fran­ce­sca przy­sy­ła mnie do was z oznaj­mie­niem, że nad­szedł wresz­cie czas, gdy już bę­dzie­cie mo­gli po­zy­skać jej mi­łość, tak go­rą­co przez was po­żą­da­ną. Je­śli te­go pra­gnie­cie, na­stę­pu­ją­cym spo­so­bem do wi­dze­nia się z nią na osob­no­ści dojść bę­dzie­cie mo­gli. Oto dla przy­czy­ny, o któ­rej się do­wie­cie, je­den z jej krew­nia­ków po­sta­no­wił tej no­cy cia­ło po­cho­wa­ne­go ra­no Scan­na­dia do jej do­mu prze­nieść. Pa­ni mo­ja stra­cha się owe­go po­two­ra, mi­mo że już umarł, i si­ła7 by za to da­ła, by­le­by go tyl­ko u sie­bie w do­mu nie mieć. Pro­si was te­dy o wy­świad­cze­nie jej wiel­kiej przy­słu­gi, któ­ra na tym się za­sa­dza, aby­ście dziś wie­czo­rem uda­li się na cmen­tarz mi­no­ry­tów, po­ło­ży­li się do gro­bow­ca Scan­na­dia, przy­odzia­li w je­go suk­nie i tak dłu­go mil­cze­nie zmar­łe­go człe­ka za­cho­wa­li, pó­ki nie przy­bę­dą po was jej krew­nia­cy mnie­ma­jąc, że po Scan­na­dia przy­cho­dzą. Gdy się krew­nia­cy zja­wią, nie zdra­dza­jąc ży­cia naj­mniej­szym ru­chem, da­cie się wy­jąć z gro­bow­ca i prze­nieść do jej do­mu. Tam mo­ja pa­ni sa­ma was po­wi­ta i po­zwo­li wam ba­wić u sie­bie, pó­ki tyl­ko ze­chce­cie. W ja­ki spo­sób ca­łą tę rzecz uła­dzi, nie py­taj­cie, wszyst­ko jej spry­to­wi po­zo­sta­wia­jąc«. Je­śli Ales­san­dro bę­dzie go­tów mo­ją proś­bę wy­peł­nić, te­dy do­brze, je­śli za­się8 od­po­wie, że nie mo­że się te­go pod­jąć, wów­czas oświad­czysz mu ode mnie, aby nie po­ka­zy­wał mi się wię­cej na oczy i je­śli ży­cie mu mi­łe, nie ośmie­lał się przy­sy­łać mi po­słań­ców i po­da­run­ków. Po czym udasz się do Ri­nuc­cia Pa­ler­mi­ni i tak mu po­wiesz: »Ma­don­na Fran­ce­sca oznaj­mia wam, że go­to­wa jest wszel­kie wa­sze ży­cze­nia wy­peł­nić pod tą kon­dy­cją, że uczy­ni­cie jej wiel­ką przy­słu­gę. Uda­cie się mia­no­wi­cie dziś o pół­no­cy do gro­bow­ca, do któ­re­go dziś ra­no cia­ło Scan­na­dia zło­żo­no. Nie mó­wiąc ani sło­wa, choć­by­ście i rze­czy naj­gor­sze oba­czyć lub usły­szeć mie­li, de­li­kat­nie z gro­bow­ca je­go ze­włok wy­do­bę­dzie­cie i przy­nie­sie­cie go do jej do­mu. Tam do­wie­cie się, dla ja­kiej przy­czy­ny pro­si­ła was o to, i uzy­ska­cie od niej wszyst­ko, cze­go tak pra­gnie­cie. Je­śli jed­nak nie ma­cie od­wa­gi pod­jąć się te­go, nie waż­cie się już ni­g­dy po­słań­ców ani li­stów jej przy­sy­łać«.




Służ­ka, zgod­nie z da­nym jej po­le­ce­niem, uda­ła się do każ­de­go z za­lot­ni­ków po ko­lei i po­wtó­rzy­ła im szcze­gó­ło­wie9 sło­wa swo­jej pa­ni. Obaj od­par­li, że nie do gro­bu, ale do sa­me­go pie­kła zstą­pić są go­to­wi, dla przy­po­do­ba­nia się pięk­nej wdo­wie. Służ­ka od­nio­sła re­spons10 ten swo­jej pa­ni. Da­ma po­czę­ła cze­kać, py­ta­jąc się sa­mej sie­bie, czy dwaj za­lot­ni­cy bę­dą na ty­le sza­le­ni, aby jej proś­bę wy­peł­nić.



Gdy noc za­pa­dła i lu­dzie w pierw­szym śnie się po­grą­ży­li, Ales­san­dro Chiar­mon­te­si zrzu­cił z sie­bie zwierzch­nie sza­ty i wy­szedł z do­mu, aby na miej­scu Scan­na­dia się po­ło­żyć. Po dro­dze przy­szła mu do gło­wy jed­na myśl strasz­li­wa. Po­czął mó­wić do sie­bie na ten kształt: »Cóż za głu­piec ze mnie! Za­li wiem, po co w dro­gę się wy­bra­łem? Czyż mo­gę być pe­wien, że to nie spraw­ka jej krew­nia­ków, któ­rzy, spo­strze­gł­szy mój afekt ku niej, wnio­ski snu­jąc fał­szy­we, umyśl­nie mi tę dziew­czy­nę przy­sła­li, aby mnie w gro­bow­cu ła­two ży­cia po­zba­wić? W tym wy­pad­ku zgi­nął­bym ani chy­bi, a że nikt nie do­wie­dział­by się o tym, spraw­cy nie­wy­kry­ci by po­zo­sta­li. Któż zresz­tą wie­dzieć mo­że, czy in­ny za­lot­nik, któ­re­mu ona z mi­ło­ści doń do­po­ma­ga, wszyst­kie­go te­go tak nie uła­dził?«.



Chwi­lę po­my­ślał, a po­tem tak da­lej roz­ma­wiał ze so­bą: »Przy­pu­ść­my jed­nak, że płon­ne to są oba­wy i że w sa­mej rze­czy krew­nia­cy do do­mu jej mnie za­nio­są. W tym wy­pad­ku nie po­dob­na prze­cie przy­pu­ścić, aby chcie­li tru­pa Scan­na­dia z gro­bow­ca wy­do­być je­dy­nie dla uści­śnię­cia go lub rzu­ce­nia w ra­mio­na Fran­ce­ski. Prze­ciw­nie wca­le, trze­ba mnie­mać, że chcą znie­wa­żyć cia­ło człe­ka, któ­ry nie­wąt­pli­wie cięż­ko ich ob­ra­ził. Pro­si­ła mnie, abym gło­su z sie­bie nie wy­do­był. Cóż jed­nak po­cznę, gdy mi ze­chcą oczy wy­kłu­wać, zę­by wy­ry­wać, rę­ce od­rą­by­wać i tym po­dob­ne igrasz­ki ze mną czy­nić? Za­li i wte­dy mil­czeć bę­dę? Je­śli się ode­zwę, to al­bo po­zna­ją mnie i krzyw­dę mi ja­kąś wy­rzą­dzą, al­bo też nic złe­go mi nie uczy­nią. W tym wy­pad­ku jed­nak ca­ła mo­ja wy­pra­wa nie zda się na nic, bo­wiem po­znaw­szy, ktom zacz, nie do­pusz­czą mnie do niej. Wów­czas Fran­ce­sca bę­dzie mia­ła ra­cję po te­mu, aby twier­dzić, że roz­kaz jej prze­stą­pi­łem i pra­gnień mych nie speł­ni«.



Po­dob­ne my­śli o ma­ło go do po­wro­tu do do­mu nie skło­ni­ły. Jed­nak­że po­tę­ga mi­ło­ści od­mien­ny­mi ra­cja­mi wciąż go gna­ła na­przód, aż wresz­cie zwy­cię­stwo od­nio­sła.



Sta­nąw­szy przed gro­bow­cem, otwo­rzył go, po czym wszedł do wnę­trza, ro­ze­brał tru­pa Scan­na­dia, pchnął go gdzieś w głąb, prze­brał się w je­go suk­nie, za­mknął nad so­bą pły­tę, wresz­cie po­ło­żył się na miej­scu nie­bosz­czy­ka. Le­żąc po­czął roz­wa­żać, ja­kim to nie­cnym człe­kiem był ów Scan­na­dio. Gdy mu przy­szły na myśl oby­cza­je nie­bosz­czy­ka i nie­raz sły­sza­ne opo­wie­ści o zda­rze­niach z umar­ły­mi, ja­kie no­cą nie tyl­ko w gro­bow­cach, ale i gdzie in­dziej miej­sce mia­ły, uczuł, że wło­sy mu się na gło­wie pod­no­szą. Zda­ło mu się, że Scan­na­dio mu­si dźwi­gnąć się la­da chwi­la i że nie­pro­szo­ne­mu swe­mu za­stęp­cy kark skrę­ci. Jed­na­koż pło­mien­na mi­łość po­mo­gła mu i te strasz­li­we my­śli prze­zwy­cię­żyć. Le­żał bez ru­chu, jak­by był umar­łym w sa­mej rze­czy, i cze­kał cier­pli­wie, co się z nim sta­nie.



Oko­ło pół­no­cy Ri­nuc­cio tak­że dom swój opu­ścił, aby po­le­ce­nie da­my wy­peł­nić. Po dro­dze owład­nę­ło nim ty­siąc róż­no­rod­nych my­śli o tym, co przy­da­rzyć mu się mo­że. Ima­gi­no­wał11 so­bie na ten przy­kład, że z cia­łem Scan­na­dia na bar­kach mo­że wpaść w rę­ce wła­dzy i ja­ko cza­row­nik na stos zo­stać ska­za­ny lub też ścią­gnąć na sie­bie nie­na­wiść krew­nia­ków nie­bosz­czy­ka. Po­dob­ne roz­wa­ża­nia o ma­ło go od te­go azar­du12 nie od­wio­dły. Po chwi­li wa­ha­nia rzekł jed­na­koż do sie­bie: »Jak­że to? Miał­bym nie od­po­wie­dzieć na pierw­sze żą­da­nie tej szla­chet­nej da­my, któ­rą tak mi­ło­wa­łem i jesz­cze mi­łu­ję? I to wła­śnie te­raz, gdy w na­gro­dę zdo­by­cie jej wza­jem­no­ści mnie cze­ka? Choć­bym miał zgi­nąć bez ra­tun­ku, nie wol­no mi się wa­hać. Mu­szę do­ko­nać te­go, co jej przy­rze­kłem«. Ugrun­to­waw­szy się w za­mia­rze swo­im, po­dą­żył żwa­wo na­przód. Uj­rzaw­szy ozna­czo­ny gro­bo­wiec, zbli­żył się doń i bez trud­no­ści go otwo­rzył. Ales­san­dro, usły­szaw­szy skrzyp, dech w so­bie za­parł, mi­mo że wiel­ka trwo­ga go prze­ni­ka­ła. Ri­nuc­cio zszedł do gro­bow­ca i po­chwy­ciw­szy rze­ko­me­go tru­pa za no­gi, wy­cią­gnął Ales­san­dra, wziął go na bar­ki i skie­ro­wał się ze swym cię­ża­rem ku do­mo­wi pięk­nej wdo­wy. Idąc po­śpiesz­nie, nie zwra­cał uwa­gi na cia­ło, któ­rym raz o ten, to znów o tam­ten wę­gieł do­mu ude­rzał. Noc by­ła głę­bo­ka i ciem­na tak, że na dwa kro­ki przed so­bą nic oba­czyć nie moż­na by­ło.



Ri­nuc­cio do­szedł przed dom wdo­wy, któ­ra sto­jąc w oknie po­spo­łu ze służ­ką pil­nie wy­glą­da­ła, za­li13 zja­wi się jej za­lot­nik z Ales­san­drem na ple­cach. Już by­ła go­to­wa dać im obu sto­sow­ną od­pra­wę, gdy na­gle straż Si­gno­rii14, na ja­kie­goś la­da­ca w tej dziel­ni­cy cich­cem cza­tu­ją­ca, usły­szaw­szy od­głos cięż­kich kro­ków Ri­nuc­cia, ży­wo skie­ro­wa­ła w je­go stro­nę la­tar­nie dla upew­nie­nia się, kto idzie, i ude­rza­jąc lan­ca­mi o tar­cze za­wo­ła­ła:



— Kto zacz?



Ri­nuc­cio na ten okrzyk po­znał, co się świę­ci. Po­nie­waż nie by­ło chwi­li cza­su do stra­ce­nia, rzu­cił na zie­mię Ales­san­dra i co tchu w pier­siach po­mknął przed sie­bie. Ales­san­dro na­tych­miast po­szedł za je­go przy­kła­dem i mi­mo dłu­gich su­kien nie­bosz­czy­ka, któ­re mu bieg utrud­nia­ły, umy­kać po­czął, co sił star­czy­ło.



Tym­cza­sem wdo­wa, przy świe­tle la­tar­ni stra­ży miej­skiej po­znaw­szy Ri­nuc­cia, nio­są­ce­go na bar­kach Ales­san­dra przy­odzia­ne­go w suk­nie Scan­na­dia, za­dzi­wi­ła się nie­po­mier­nie wiel­kiej od­wa­dze oby­dwu ko­chan­ków. Jed­na­koż, mi­mo ca­łe­go po­dzi­wu, par­sk­nąć śmie­chem mu­sia­ła, wi­dząc, jak Ri­nuc­cio Ales­san­dra na zie­mię rzu­ca i jak po­tem oby­dwaj ucie­ka­ją. Ukon­ten­to­wa­na wiel­ce z ta­kie­go ob­ro­tu rze­czy, zło­ży­ła dank15 nie­bio­som za to, że ją z tak cięż­kiej opre­sji wy­ba­wi­ły. Po czym wró­ci­ła do sie­bie na spo­czy­nek, roz­wa­ża­jąc ze służ­ką, że oby­dwaj mło­dzień­cy wiel­ką mi­ło­ścią prze­nik­nię­ci być mu­szą, sko­ro tak trud­ne za­da­nie wy­peł­ni­li. Tym­cza­sem sro­dze zmar­twio­ny Ri­nuc­cio, klnąc swo­ją złą do­lę, nie wró­cił jed­nak do do­mu. Po od­da­le­niu się stra­ży zbli­żył się do miej­sca, gdzie był rzu­cił Ales­san­dra, i po omac­ku rę­ko­ma szu­kać po­czął cia­ła, aby do­ko­nać te­go, co za­czął. Nie zna­la­zł­szy tru­pa, do tej my­śli przy­szedł, że go straż za­brać mu­sia­ła, i pe­łen cięż­kiej tro­ski do do­mu wresz­cie po­wró­cił. Ales­san­dro nie wie­dział rów­nież, co mu do czy­nie­nia po­zo­sta­je. Nie po­znaw­szy na­wet te­go, kto go tak dłu­go na grzbie­cie dźwi­gał, gniew­ny i zbo­la­ły do do­mu się udał.



Gdy na­za­jutrz gro­bo­wiec Scan­na­dia otwar­ty za­sta­no i zwłok je­go nie zna­le­zio­no, Ales­san­dro bo­wiem ze­pchnął je w głąb, po ca­łej Pi­stoi róż­ne słu­chy cho­dzić po­czę­ły. Wszy­scy głup­cy mnie­ma­li, że to czart Scan­na­dia po­rwał. Dwaj mi­ło­śni­cy nie za­nie­dba­li do­nieść wdo­wie, co każ­dy z nich uczy­nił i co mu do speł­nie­nia ży­czeń pięk­nej da­my na wstrę­cie sta­nę­ło16. W na­gro­dę za od­wa­gę i go­to­wość swo­ją do­po­mi­na­li się o ła­skę i mi­łość wdo­wy. Ma­don­na Fran­ce­sca jed­na­koż uczy­ni­ła po­zór, że tłu­ma­cze­niom tym nie wie­rzy, i od­par­ła twar­do, że nic dla nich uczy­nić nie mo­że dla tej pro­stej ra­cji, że proś­by jej nie speł­ni­li. Tym spo­so­bem raz na za­wsze od ich na­ga­by­wań się uwol­ni­ła”.







  
    Opo­wieść dru­ga. Bel­ka i słom­ka


Pew­na prze­ory­sza zry­wa się z ło­ża no­cą, aby — po­słuch da­jąc oskar­że­niu — za­sko­czyć mnisz­kę, u któ­rej znaj­du­je się jej mi­ło­śnik. Tym­cza­sem u prze­ory­szy ba­wił ksiądz. Prze­ory­sza mnie­ma­jąc, że chwy­ta we­lon, za­rzu­ci­ła na gło­wę spodnie oj­casz­ka. Oskar­żo­na, oba­czyw­szy to, zwró­ci­ła uwa­gę prze­ory­szy, dzię­ki cze­mu ka­ry unik­nę­ła i mo­gła bez prze­szkód po­zo­stać ze swym ko­chan­kiem.




Gdy Fi­lo­me­na za­mil­kła, wszy­scy po­chwa­li­li for­tel, dzię­ki któ­re­mu da­ma po­zby­ła się dwóch mło­dzień­ców, nie­po­sia­da­ją­cych jej wza­jem­no­ści. Czyn nie­opatrz­ny oby­dwóch za­lot­ni­ków nie do­wo­dem mi­ło­ści, lecz głu­po­ty na­zwa­ny zo­stał. Po czym kró­lo­wa, ob­ró­ciw­szy się do Eli­zy, rze­kła:



— Na cie­bie te­raz ko­lej przy­pa­da.



Eli­za, nie na­my­śla­jąc się dłu­go, w ten spo­sób za­czę­ła:



— Z wiel­ką zręcz­no­ścią, jak o tym przed chwi­lą sły­sze­li­śmy, po­zby­ła się na­tręt­nych za­lot­ni­ków ma­don­na Fran­ce­sca. Pew­na mło­da za­kon­ni­ca jed­na­koż nie­mniej zręcz­na by­ła. Sko­rzy­staw­szy ze szczę­śli­we­go przy­pad­ku, jed­ną żar­to­bli­wą uwa­gą za­że­gna­ła groź­ne dla sie­bie nie­bez­pie­czeń­stwo. Wia­do­mo wam, że czę­sto naj­więk­si głup­cy in­nych uczyć i gro­mić ma­ją oso­bli­wą ocho­tę. Jak się z hi­sto­rii mo­jej prze­ko­na­cie, los ka­rze ich cza­sem w za­słu­żo­ny spo­sób. Tak wła­śnie sta­ło się z prze­ory­szą ma­ją­cą pod swo­im nad­zo­rem mło­dą za­kon­ni­cę, o któ­rej te­raz chcę wam opo­wie­dzieć.



„W Lom­bar­dii znaj­du­je się pe­wien klasz­tor, sły­ną­cy z po­boż­no­ści i su­ro­wo­ści oby­cza­jów. W mu­rach je­go po­śród wie­lu mni­szek prze­by­wa­ło też pew­ne wiel­ce uro­dzi­we dziew­czę, w któ­re­go ży­łach szla­chet­na krew pły­nę­ła. Dzie­wecz­ka ta zwa­ła się Isa­bet­tą. Isa­bet­ta, sta­nąw­szy pew­ne­go dnia przed kra­tą, aby po­mó­wić z krew­nia­kiem, za­ko­cha­ła się w uro­dzi­wym mło­dzień­cu, któ­ry mu to­wa­rzy­szył. Mło­dzie­niec, uj­rzaw­szy jej pięk­ność i z wzro­ku jej skry­te pra­gnie­nie wy­czy­taw­szy, rów­nie go­rą­cym afek­tem do niej za­pło­nął. Cier­piąc wiel­kie mę­ki, dłu­go tę mi­łość skry­wa­li, wresz­cie jed­nak mło­dzian przy po­mo­cy mni­szecz­ki zna­lazł spo­sób, dzię­ki któ­re­mu do klasz­to­ru prze­nik­nąć zdo­łał. Gdy zaś jej przy­pa­dło to do sma­ku, ta­jem­ne od­wie­dzi­ny po­wta­rza­ły się po­tem czę­sto, ku nie­wy­sło­wio­nej szczę­śli­wo­ści oboj­ga.



Pew­ne­go dnia, gdy mło­dzie­niec od­cho­dząc że­gnał się z Isa­bet­tą, żad­ne z nich nie za­uwa­ży­ło, że spo­strze­gła ich jed­na z za­kon­nic, któ­ra oczy­wi­sta za­raz o tym in­nym mnisz­kom opo­wie­dzia­ła. Z po­cząt­ku za­mie­rza­ły oskar­żyć Isa­bet­tę przed prze­ory­szą, zwa­ną ma­don­ną Usim­bal­dą. W mnie­ma­niu wszyst­kich mni­szek i każ­de­go człe­ka, co ją znał, by­ła to na­der sta­tecz­na i na­boż­na bia­ło­gło­wa. Po­tem jed­nak po­my­śla­ły, że le­piej bę­dzie wraz z prze­ory­szą na go­rą­cym uczyn­ku Isa­bet­tę przy­dy­bać, tak aby się za­przeć nie mo­gła. Po­kryw­szy te­dy17 wszyst­ko mil­cze­niem, ję­ły18 w ta­jem­ni­cy cza­to­wać przez kil­ka no­cy, aby mi­ło­śni­ków przy­chwy­cić. Isa­bet­ta, któ­rej nikt o tym szka­rad­nym za­my­śle nie ostrzegł i któ­ra nie do­my­śla­ła się ni­cze­go, pew­ne­go wie­czo­ra wpu­ści­ła do ce­li swe­go mi­ło­śni­ka. Za­kon­ni­ce, sto­ją­ce na cza­tach, na­tych­miast mło­dzień­ca spo­strze­gły. Gdy im się zda­ło, że sto­sow­na po­ra na­de­szła, bo­wiem więk­sza część no­cy już by­ła mi­nę­ła, po­dzie­li­ły się na dwa od­dzia­ły. Je­den po­zo­stał na stra­ży przed drzwia­mi Isa­bet­ty, dru­gi po­dą­żył do sy­pial­nej kom­na­ty prze­ory­szy. Mnisz­ki za­pu­ka­ły do drzwi, a gdy prze­ory­sza się ode­zwa­ła, za­wo­ła­ły:



— Wsta­waj­cie, mat­ko wie­leb­na, pręd­ko wsta­waj­cie! Schwy­ta­ły­śmy Isa­bet­tę w jej ce­li na go­rą­cym uczyn­ku z ja­kimś mło­dzień­cem.



Prze­ory­sza tej no­cy prze­by­wa­ła wła­śnie w to­wa­rzy­stwie pew­ne­go księ­dza, któ­re­go czę­sto w wiel­kiej skrzy­ni do sie­bie wno­sić ka­za­ła. Usły­szaw­szy wrza­wę i bo­jąc się, aby za­kon­ni­ce z nad­mier­nej gor­li­wo­ści drzwi zbyt sil­nie nie pchnę­ły i nie roz­war­ły, wsta­ła po­śpiesz­nie i po omac­ku odzie­wać się po­czę­ła. Mnie­ma­jąc, że bie­rze do rąk fał­dzi­stą za­sło­nę, któ­rą mnisz­ki tam­tej­sze »psał­te­rzem« na­zy­wa­ją, po­chwy­ci­ła spodnie oj­casz­ka. Nie do­strze­gł­szy w po­śpie­chu po­mył­ki, za­rzu­ci­ła tę wy­myśl­ną za­sło­nę na gło­wę i wy­pa­dła z ce­li, za­my­ka­jąc gor­li­wie drzwi za so­bą.



— Gdzież jest ta grzesz­ni­ca przez Bo­ga prze­klę­ta? — za­wo­ła­ła.



Mnisz­ki pa­ła­ły ta­ką żą­dzą przy­dy­ba­nia Isa­bet­ty, że nie zwró­ci­ły uwa­gi na strój prze­ory­szy. Wie­leb­na mat­ka sta­nę­ła przed drzwia­mi ce­li. Gdy za­kon­ni­ce wspól­ny­mi si­ła­mi drzwi wy­ła­ma­ły, we­szła do środ­ka po­spo­łu z ni­mi i uj­rza­ła ko­chan­ków, któ­rzy cia­sno ob­ła­pie­ni w ło­żu spo­czy­wa­li. Nie­bo­ra­cy, osłu­pia­li z po­wo­du te­go za­sko­cze­nia, nie wie­dzie­li, co czy­nić ma­ją, i le­że­li bez ru­chu. Sio­stry w mgnie­niu oka po­chwy­ci­ły mło­dą za­kon­ni­cę i na roz­kaz prze­ory­szy do ka­pi­tu­ły ją za­wio­dły. Mło­dzie­niec, po­zo­staw­szy w ce­li, ubrał się i jął ocze­ki­wać, ja­ki ob­rót ca­ła spra­wa przy­bie­rze. Był go­tów roz­pra­wić się twar­do z każ­dym, kto by je­go umi­ło­wa­nej naj­mniej­szą krzyw­dę chciał wy­rzą­dzić, i my­ślał upro­wa­dzić ją z so­bą.



Prze­ory­sza tym­cza­sem, za­jąw­szy w ka­pi­tu­le po­cze­sne miej­sce swo­je, po­czę­ła w przy­tom­no­ści19 za­kon­nic, pa­trzą­cych tyl­ko na wi­no­waj­czy­nię, ob­sy­py­wać ją naj­sroż­szy­mi obe­lga­mi za to, że świą­to­bli­wość i do­brą sła­wę za­ko­nu swym ha­nieb­nym po­stęp­kiem na szwank przy­wio­dła. Cóż by to by­ło, gdy­by rzecz po­dob­na po­za mu­ry klasz­to­ru prze­do­stać się mia­ła! Po obe­lgach na­stą­pi­ły strasz­li­we groź­by. Str­wo­żo­na i za­wsty­dzo­na Isa­bet­ta, nie znaj­du­jąc nic na uspra­wie­dli­wie­nie swo­je, mil­cza­ła, tak iż przy­tom­ne to­wa­rzysz­ki nie­ja­kie współ­czu­cie dla niej po­czu­ły.



Jed­nak­że gdy prze­ory­sza nie usta­wa­ła w sro­gim gnie­wie swo­im, dziew­czę ośmie­li­ło się wresz­cie bła­gal­nie oczy pod­nieść i wów­czas spo­strze­gło, że prze­ło­żo­na ma na gło­wie spodnie, któ­rych ta­siem­ki z obu stron na skro­nie jej spa­da­ją. Po­jąw­szy, w czym rzecz, rze­kła śmia­ło:



— Mat­ko prze­ory­szo, na mi­ło­sier­dzie bo­skie, za­wiąż­cie so­bie wprzód cze­piec, a po­tem po­wiedz­cie mi ja­sno, cze­go chce­cie ode mnie?



Prze­ory­sza, nie poj­mu­jąc, do cze­go te sło­wa się od­no­szą, jesz­cze su­row­szym gło­sem za­wo­ła­ła:



— Co ty mi tu o czep­cu pra­wisz, nie­go­dzi­wa grzesz­ni­co? Jak śmiesz drwin­ki so­bie ze mnie stro­ić? My­ślisz, że po­ra ci na żar­ty?



Isa­bet­ta od­rze­kła, nie­stro­pio­na cał­kiem:



— Pro­szę was je­no20, ma­don­no, aby­ście so­bie cze­piec po­pra­wi­li. Po­tem bę­dę go­to­wa słów wa­szych wy­słu­chać.



Na te dziw­ne i upo­rczy­we na­le­ga­nia wszyst­kie mnisz­ki ob­ró­ci­ły wzrok na gło­wę prze­ory­szy, któ­ra rę­ce do gó­ry pod­nio­sła. I na­raz sta­ło się im ja­sne, dla­cze­go Isa­bet­ta z ta­kim upo­rem o czep­cu na­po­my­ka­ła.



Prze­ory­sza po­zna­ła omył­kę swo­ją, a wi­dząc, że rze­czy tak jaw­nej za­przeć się nie bę­dzie mo­gła, zmie­ni­ła na­tych­miast ton su­ro­wy i zgo­ła ina­czej prze­ma­wiać za­czę­ła. Oświad­czyw­szy, że nie po­dob­na po­ku­sie cie­le­snej się oprzeć, po­zwo­li­ła, jak do­tąd by­ło, każ­dej mnisz­ce w taj­no­ści się po­cie­szać, o ile tyl­ko zdo­ła. Po czym, zwol­niw­szy młód­kę, po­wró­ci­ła do swe­go księ­dza. Isa­bet­ta za­się21 uda­ła się do swe­go mło­dzień­ca, któ­re­go dłu­go jesz­cze, ku wiel­kiej zgry­zo­cie tych, co jej za­zdro­ści­ły, do sie­bie spro­wa­dza­ła. Za jej przy­kła­dem po­szły in­ne mnisz­ki, nie­ma­ją­ce jesz­cze mi­ło­śni­ków, któ­re w ukry­ciu pró­bo­wa­ły szczę­ścia, jak umia­ły”.







  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    Opo­wieść trze­cia. Ca­lan­dri­no przy na­dziei


Dok­tor Si­mo­ne, z pod­nie­ty Bru­na, Buf­fal­mac­ca i Nel­la, wma­wia w Ca­lan­dri­na, że jest w sta­nie od­mien­nym. Ca­lan­dri­no, chcąc się ule­czyć, ugasz­cza swych to­wa­rzy­szy ka­pło­na­mi, da­je im pie­nią­dze, a po­tem wsta­je z ło­ża sła­bo­ści, nie wy­daw­szy po­tom­ka na świat.




Gdy Eli­za opo­wieść swo­ją skoń­czy­ła, wszy­scy zło­ży­li dzięk­czy­nie­nie Bo­gu, że mło­dą za­kon­ni­cę od prze­śla­do­wa­nia za­wist­nych sióstr klasz­tor­nych oca­lić ze­chciał, po czym kró­lo­wa we­zwa­ła z ko­lei Fi­lo­stra­ta, któ­ry nie cze­ka­jąc, aż roz­kaz po­wtó­rzo­ny zo­sta­nie, w te sło­wa za­czął:



— Pięk­ne da­my! Nie­oby­ty sę­dzia z mar­chii an­koń­skiej, o któ­rym wam wczo­raj opo­wie­dzia­łem, nie po­zwo­lił mi ucie­szyć was jesz­cze jed­ną opo­wie­ścią o Ca­lan­dri­nie, któ­rą już mia­łem na ustach. Po­nie­waż wszyst­ko, co o nim po­wszech­nie opo­wia­da­ją, jest w naj­wyż­szym stop­niu kro­to­chwil­ne22, te­dy23 opo­wiem wam hi­sto­rię o nim, któ­rą już wczo­raj opo­wie­dzieć za­mie­rza­łem, mi­mo to, iż wiem do­brze, że­śmy o nim i o je­go to­wa­rzy­szach si­ła24 aneg­do­tek już przy­to­czy­li.



„Do­brze już wie­cie, kim był Ca­lan­dri­no, a ta­koż i in­ni lu­dzie, o któ­rych te­raz mó­wić za­mie­rzam. Dla­te­go też nad wia­do­my­mi rze­cza­mi się nie sze­rząc25, za­cznę od te­go, że umar­ła jed­na z cio­tek Ca­lan­dri­na, zo­sta­wia­jąc mu w spad­ku dwie­ście srebr­nych du­ka­tów drob­nych oszczęd­no­ści. Ode­braw­szy te pie­nią­dze, Ca­lan­dri­no jął26 roz­po­wia­dać, że za­mie­rza za nie wiej­ską po­sia­dłość na­być, przy czym wszedł w po­ro­zu­mie­nie ze wszyst­ki­mi strę­czy­cie­la­mi i po­śred­ni­ka­mi we Flo­ren­cji, jak­by co naj­mniej su­mą dzie­się­ciu ty­się­cy du­ka­tów roz­po­rzą­dzał. Ile­kroć przy­cho­dzi­ło jed­nak do ce­ny sprze­daż­nej po­sia­dło­ści, targ za­wsze na ni­czym się koń­czył.



Bru­no i Buf­fal­mac­co, wie­dząc o tym, przed­sta­wia­li mu nie­raz, że le­piej by uczy­nił, prze­hu­law­szy te pie­nią­dze w ich kom­pa­nii niż ku­piw­szy zie­mię, z któ­rej chy­ba, na po­do­bień­stwo dzie­ci, gał­ki dla za­ba­wy bę­dzie le­pił. Wszyst­kie te do­bre ra­dy od­bi­ja­ły się od nie­go jak groch od ścia­ny. Na­wet na skrom­ną wie­cze­rzę na­mó­wić go nie zdo­ła­li. Draż­ni­ło to ich nie­zmier­nie. Pew­ne­go dnia, gdy o upo­rze Ca­lan­dri­na roz­ma­wia­li, nad­szedł wła­śnie je­den z ich to­wa­rzy­szy, ma­larz, imie­niem Nel­lo. Wszy­scy trzej ję­li się gło­wić nad tym, co by tu przed­się­wziąć dla ura­cze­nia się choć­by raz je­den kosz­tem Ca­lan­dri­na. Wkrót­ce sto­sow­ny spo­sób do gło­wy im przy­szedł. Umó­wi­li się szcze­gó­ło­wo, co każ­de­mu z nich uczy­nić wy­pad­nie, i na­za­jutrz ra­no, w go­dzi­nie, kie­dy Ca­lan­dri­no zwykł był z do­mu wy­cho­dzić, za­le­d­wie kil­ka kro­ków po­stą­pił, za­szedł mu dro­gę Nel­lo, wi­ta­jąc go:




— Dzień do­bry, Ca­lan­dri­no!



Ca­lan­dri­no od­parł na to ży­cze­niem, aby Bóg Nel­la do­brym dniem i do­brym ro­kiem ob­da­rzył. W trak­cie roz­mo­wy Nel­lo przy­sta­nął i jął się pil­nie Ca­lan­dri­no­wi przy­glą­dać.



— Dla­cze­go mi się tak przy­pa­tru­jesz? — za­py­tał zdzi­wio­ny Ca­lan­dri­no.



— Czy ci się dzi­siaj coś w no­cy nie przy­tra­fi­ło? — rzekł Nel­lo. — Cał­kiem nie­po­dob­ny je­steś do sie­bie.



Ca­lan­dri­no prze­ra­ził się i za­wo­łał:



— Bia­da mi! Cóż by to być mo­gło? Ja­kież to zmia­ny do­strze­gasz we mnie?



— Wy­da­jesz mi się wiel­ce zmie­nio­nym — od­parł Nel­lo. — Mo­że to zresz­tą co in­ne­go...



Rze­kł­szy te sło­wa, od­szedł ży­wo. Ca­lan­dri­no ru­szył da­lej moc­no za­nie­po­ko­jo­ny, choć naj­mniej­szej do­le­gli­wo­ści nie czuł. Wtem na­wi­nął mu się Buf­fal­mac­co, któ­ry w trak­cie ca­łej roz­mo­wy trzy­mał się nie­co opo­dal i wi­dział, jak się Nel­lo od­da­lał. Buf­fal­mac­co po­zdro­wił uprzej­mie Ca­lan­dri­na, po czym spy­tał się go z wiel­ką tro­skli­wo­ścią, za­li27 nie jest cho­ry.



— Nie wiem — od­parł co­raz bar­dziej za­trwo­żo­ny Ca­lan­dri­no — oto wła­śnie przed chwi­lą po­wie­dział mi tak­że Nel­lo, że wy­gląd mój jest cał­kiem in­ny niż za­zwy­czaj. Czy moż­li­we, by mi na­praw­dę coś by­ło?



— Oby to nic nie by­ło — od­parł Buf­fal­mac­co — ali­ści28 wy­glą­dasz mi na pół­tru­pa.



Na te sło­wa Ca­lan­dri­no w ca­łym cie­le go­rącz­kę po­czuł. Nie­bo­rak jesz­cze się opa­mię­tać nie zdo­łał, gdy na­raz uka­zał się Bru­no, od­sko­czył od Ca­lan­dri­na i za­wo­łał:



— Jak ty wy­glą­dasz, Ca­lan­dri­no? Masz mi­nę ra­czej tru­pa niż ży­we­go czło­wie­ka. Co ci się sta­ło?



Ca­lan­dri­no dzię­ki tym trzem po­wi­ta­niom naj­moc­niej prze­świad­czo­ny, że cho­rym być mu­si, po­czął się trząść ca­łym cia­łem i za­py­tał:



— Co ro­bić?



— Ha — rzekł Bru­no — wy­da­je mi się, że naj­le­piej byś zro­bił, wra­ca­jąc za­raz do do­mu. Kładź się do ło­ża i każ się do­brze przy­kryć, a po­tem, nie miesz­ka­jąc29, po­ślij wo­dę swo­ją30 do mi­strza Si­mo­na, któ­ry jak ci wia­do­mo, wszyst­kim nam bar­dzo sprzy­ja. On ci po­wie za­raz, jak masz złu za­ra­dzić, my za­się31 bę­dzie­my ci to­wa­rzy­szy­li i po­mo­że­my, w czym bę­dzie po­trze­ba.



Po dro­dze spo­tka­li Nel­la, któ­ry się do nich przy­łą­czył, i w tej to kom­pa­nii po­wró­cił Ca­lan­dri­no do do­mu. Pe­łen dusz­nej32 nie­spo­koj­no­ści wszedł do swej sy­pial­nej kom­na­ty i za­wo­łał na żo­nę:



— Chodź tu i przy­kryj mnie do­brze, gdyż czu­ję się bar­dzo cho­ry.



Gdy go do ło­ża po­ło­żo­no, po­słał na­tych­miast wo­dę swo­ją przez ma­łą dziew­czyn­kę do mi­strza Si­mo­na, któ­ry się wła­śnie w skle­pie swo­im „Pod Me­lo­nem” na Mer­ca­to Vec­chio znaj­do­wał. Gdy dziew­czy­na od­cho­dzi­ła, Bru­no ode­zwał się do swo­ich to­wa­rzy­szy:




— Zo­stań­cie tu­taj przy nim, a ja sko­czę do dok­to­ra, aby je­go orze­cze­nia wy­słu­chać. Je­że­li zaj­dzie po­trze­ba, wnet go tu­taj z so­bą przy­pro­wa­dzę.



— O tak, uczyń to dla mnie, za­cny mój dru­hu — rzekł do nie­go Ca­lan­dri­no — idź i przy­nieś mi jak naj­śpiesz­niej wia­do­mość o sta­nie mo­im, czu­ję bo­wiem w ca­łym cie­le ja­kąś sła­bość, któ­rej na­zwać nie umiem.



Bru­no wy­szedł po­śpiesz­nie i przy­byw­szy do mi­strza Si­mo­na jesz­cze przed dziew­czy­ną nio­są­cą wo­dę, uprze­dził go o ca­łym sta­nie rze­czy. Gdy dziew­czy­na sta­nę­ła na pro­gu, dok­tor przyj­rzał się wo­dzie i rzekł:



— Bie­gnij z po­wro­tem i rzek­nij Ca­lan­dri­no­wi, aby się jak naj­cie­plej trzy­mał. Ja wkrót­ce tam przy­bę­dę, po­wiem, co mu jest, i po­ra­dzę mu coś na je­go do­le­gli­wość.



Dziew­czy­na po­wtó­rzy­ła te sło­wa swe­mu pa­nu. Po chwi­li przy­był Bru­no wraz z dok­to­rem, któ­ry usiadł­szy po­waż­nie na brze­gu łóż­ka, po­czął Ca­lan­dri­no­wi puls ma­cać. Do­ko­naw­szy te­go, rzekł doń w przy­tom­no­ści33 żo­ny Ca­lan­dri­na:



— Słu­chaj, Ca­lan­dri­no, je­śli chcesz, abym ci wszyst­ko szcze­rze, jak na przy­ja­cie­la przy­sta­ło, po­wie­dział, to rzek­nę, że nic ci nie gro­zi, tyl­ko je­steś brze­mien­ny.



Ca­lan­dri­no, usły­szaw­szy te sło­wa, za­czął ję­czeć ża­ło­śli­wie, po czym za­wo­łał do żo­ny swo­jej:



— Bia­da mi, Tes­so, to tyś mi te­go zła na­ro­bi­ła, bo­wiem za­wsze chcesz być na wierz­chu! Prze­cież nie­raz cię prze­strze­ga­łem.



Pa­ni Tes­sa, bia­ło­gło­wa na­der oby­czaj­na, spło­nę­ła ru­mień­cem, spu­ści­ła oczy i nie rze­kł­szy ni sło­wa wy­szła z kom­na­ty.



Ca­lan­dri­no ani na chwi­lę nie prze­sta­wał ję­czeć i wo­łać:



— Bia­da mi, nie­szczę­sne­mu! Cóż ja te­raz po­cznę; jak to dzie­cię i któ­rę­dy na świat wy­dam? Ach, wi­dzę do­brze, że ta prze­wrot­ność żo­ny mo­jej ży­cia mnie po­zba­wi. Bo­daj­by ją Bóg za­tra­cił! Gdy­bym był zdrów, po­biegł­bym za nią i wszyst­kie ko­ści jej po­gru­cho­tał. Ale do­brze mi tak, gdyż nie po­wi­nie­nem był jej ni­g­dy na wierzch pusz­czać. Je­że­li wyj­dę ca­ło z tej bie­dy, to umrze pier­wej z żą­dzy, nim jej na coś po­dob­ne­go po­zwo­lę.



Bru­no, Buf­fal­mac­co i Nel­lo, sły­sząc te bred­nie Ca­lan­dri­na, o ma­ło się ze śmie­chu nie za­du­si­li, po­ha­mo­wa­li się jed­na­koż i po­waż­ne mi­ny za­cho­wa­li. Mistrz Ba­ra­nia Gło­wa śmiał się za to z ca­łe­go gar­dła, tak iż wszyst­kie zę­by moż­na mu by­ło po­li­czyć. Po chwi­li Ca­lan­dri­no po­czął za­kli­nać dok­to­ra naj­słod­szy­mi sło­wy, aby mu w tym nie­szczę­ściu po­mo­cą i ra­dą słu­żyć ze­chciał.



— Nie dręcz się i nie lę­kaj, Ca­lan­dri­no — od­parł na to dok­tor — po­zna­li­śmy się bo­wiem, dzię­ki Bo­gu, od ra­zu na two­jej cho­ro­bie. Mam na­dzie­ję, że bez wiel­kich trud­no­ści w cią­gu kil­ku dni uwol­nić cię od niej zdo­łam. Ra­dzę ci je­no34, abyś nie wzdra­gał się z wy­da­niem pie­nię­dzy na róż­ne le­ki prze­zna­czo­nych.



— Ach, oczy­wi­sta, że je wy­dam, dro­gi mi­strzu — od­parł Ca­lan­dri­no — tyl­ko ra­tuj mnie, na mi­łość Bo­ską. Po­sia­dam dwie­ście du­ka­tów, za któ­re ma­jęt­ność so­bie ku­pić chcia­łem. Je­śli po­trze­ba, za­bierz je wszyst­kie, ale nie do­puść, abym zległ35, nie poj­mu­ję bo­wiem, jak­bym to na­wet uczy­nić zdo­łał. Sły­sza­łem, jak wrzesz­czą bia­ło­gło­wy przy po­ro­dzie. Je­że­li one tak cier­pią, acz­kol­wiek wszel­ką moż­ność ro­dze­nia ma­ją, cóż do­pie­ro ja zno­sić bym mu­siał? Je­stem upew­nio­ny, że umarł­bym pier­wej, nim bym dzie­cię na świat wy­dał.



— Uspo­kój się — rzekł dok­tor — ka­żę ci przy­rzą­dzić nie­zwy­kle sku­tecz­ny i sma­ko­wi­ty na­pój, któ­ry w cią­gu trzech dni usu­nie two­ją nie­moc bez śla­du, tak iż bę­dziesz zno­wu zdrów jak ry­ba. Zważ je­no36, abyś na przy­szłość do po­dob­nych nie­do­rzecz­no­ści żo­nie swo­jej na­kło­nić się nie dał. Co się zaś owe­go trun­ku ty­czy, to do przy­rzą­dze­nia go trze­ba trzech par tę­gich i tłu­stych ka­pło­nów. Na in­ne jesz­cze in­gre­dien­cje daj jed­ne­mu z obec­nych tu­taj pięć du­ka­tów. Wszyst­ko niech mi przy­nio­są do skle­pu, ja za­się37 przy­ślę ci ju­tro na­pój, któ­ry na­tych­miast po jed­nym kie­li­chu przyj­mo­wać za­czniesz.



Ca­lan­dri­no, wy­słu­chaw­szy tych słów, za­wo­łał:



— Zga­dzam się, oczy­wi­ście! Zaj­mij­cie się mną tyl­ko szcze­rze, mój dro­gi mi­strzu!



I wy­do­byw­szy na­tych­miast pięć du­ka­tów oraz su­mę po­trzeb­ną na kup­no ka­pło­nów, wrę­czył te pie­nią­dze Bru­no­wi, za­kli­na­jąc go, aby w imię mi­ło­ści i przy­jaź­ni dla nie­go pod­jął się za­ła­twie­nia tych wszyst­kich spraw.



Dok­tor, wró­ciw­szy do do­mu, ka­zał wi­na z ko­rze­nia­mi przy­go­to­wać, po czym po­słał je Ca­lan­dri­no­wi. Bru­no tym­cza­sem, w to­wa­rzy­stwie dok­to­ra i dwóch po­zo­sta­łych kom­pa­nów, zjadł tłu­ste ka­pło­ny i in­ne przy­sma­ki ku­pio­ne za pie­nią­dze Ca­lan­dri­na.



Ca­lan­dri­no pił przez trzy dni wi­no z ko­rze­nia­mi. Wresz­cie czwar­te­go dnia dok­tor przy­szedł do nie­go z to­wa­rzy­sza­mi i ma­ca­jąc mu puls rzekł w te sło­wa:



— Je­steś już cał­kiem zdrów, mój Ca­lan­dri­no, tak iż jesz­cze dzi­siaj mo­żesz wyjść na mia­sto za swy­mi spra­wa­mi.



Ca­lan­dri­no, pe­łen nie­wy­sło­wio­nej ra­do­ści, pod­niósł się na­tych­miast z ło­ża i wy­szedł­szy na mia­sto wy­sła­wiał przed każ­dym, ko­go tyl­ko na­po­tkał, tro­skli­wą opie­kę mi­strza Si­mo­na, któ­ry go w cią­gu trzech dni bez naj­mniej­szej bo­le­ści od pło­du uwol­nił. Bru­no, Buf­fal­mac­co i Nel­lo cie­szy­li się tym­cza­sem nie­zmier­nie, że ską­pe­go Ca­lan­dri­na w po­le wy­pro­wa­dzić zdo­ła­li. Tyl­ko pa­ni Tes­sa, zmiar­ko­waw­szy fi­giel przy­ja­ciół mę­ża, dłu­go mu je­go głu­po­ty da­ro­wać nie mo­gła”.







  
    Opo­wieść czwar­ta. Przy­go­da Cec­ca An­giu­lie­ri


Cec­co, syn For­tar­ri­ga, prze­gry­wa w Bu­on­co­nven­to ca­ły swój do­by­tek i pie­nią­dze Cec­ca, sy­na An­giu­lie­rie­go. W jed­nej tyl­ko ko­szu­li na go­łym ciel­sku bie­gnie za nim i krzy­czy, że go ogra­bił. Kmie­cie chwy­ta­ją i roz­dzie­wa­ją pierw­sze­go Cec­ca; dru­gi tym­cza­sem ubie­ra się w je­go suk­nie i wsia­da na je­go ru­ma­ka, po­zo­sta­wia­jąc tam­te­go w ko­szu­li na dro­dze.




Wy­bu­chy grom­kie­go śmie­chu to­wa­rzy­szy­ły opo­wie­ści o wy­rzu­tach Ca­lan­dri­na czy­nio­nych żo­nie. Gdy Fi­lo­stra­to umilkł, na roz­kaz kró­lo­wej Ne­ifi­le z ko­lei głos za­bra­ła.



— Za­cne da­my — rze­kła — gdy­by lu­dziom nie trud­niej przy­cho­dzi­ło oka­zać in­nym roz­są­dek wła­sny i cno­tę niż głu­po­tę i grzech, nie­po­trzeb­nie si­li­li­by się nie­któ­rzy, by ująć w kar­by swe sło­wa. Te­go do­wio­dła nam do­bit­nie głu­po­ta Ca­lan­dri­na, nic bo­wiem nie zmu­sza­ło go do te­go, by — chcąc ule­czyć się z cho­ro­by, w któ­rą uwie­rzył dzię­ki miał­ko­ści swo­je­go ro­zu­mu — miał do­by­wać na jaw ta­jem­ne za­chcian­ki wła­snej żo­ny. Ta opo­wieść przy­wio­dła mi na myśl hi­sto­rię cał­kiem in­ne­go ro­dza­ju, a mia­no­wi­cie, jak prze­wrot­ność jed­ne­go człe­ka zwy­cię­ży­ła ro­zum dru­gie­go i na wstyd, i znacz­ną szko­dę go na­ra­zi­ła. O tym pra­gnę wam opo­wie­dzieć.



„Nie­wie­le te­dy38 lat te­mu ży­li w Sie­nie dwaj do­ro­śli mło­dzień­cy, imie­niem Cec­co zwa­ni. Je­den z nich był sy­nem An­giu­lie­rie­go39, a dru­gi For­tar­ri­ga. By­li to lu­dzie cał­kiem od­mien­nych na­tur i oby­cza­jów, łą­czy­ła ich tyl­ko nie­na­wiść do wła­snych ro­dzi­cie­li. Ta wspól­na nie­na­wiść tak ich zbli­ży­ła, że wkrót­ce sta­li się przy­ja­ciół­mi i wszę­dzie ra­zem po­ka­zy­wać się po­czę­li.




An­giu­lie­ri, człek uro­dzi­wy i by­wa­ły, zbrzy­dził so­bie ży­cie w Sie­nie z za­sił­ków, któ­re mu oj­ciec wy­zna­czał. Do­wie­dziaw­szy się, że pe­wien wiel­ce mu przy­chyl­ny kar­dy­nał ja­ko le­gat pa­pie­ski do An­ko­ny przy­był, po­sta­no­wił udać się do nie­go w na­dziei, że swój los po­pra­wi. Z za­my­słem tym zdra­dził się swe­mu oj­cu, uzy­sku­jąc od nie­go su­mę rów­na­ją­cą się te­mu, co w cią­gu sze­ściu mie­się­cy miał otrzy­mać. Za otrzy­ma­ne pie­nią­dze mógł się sto­sow­nie przy­brać, a ta­koż ku­pić ru­ma­ka, rynsz­tu­nek i wszyst­ko, co do przy­zwo­itej wy­pra­wy na­le­ża­ło. Od­jeż­dża­jąc ze Sie­ny, po­czął się oglą­dać za kimś, ko­go by mógł z so­bą ja­ko słu­gę za­brać. For­tar­ri­go, do­wie­dziaw­szy się o tym, po­śpie­szył do nie­go na­tych­miast i jął40 go usil­nie pro­sić, aby go z so­bą za­brał. Za­pew­niał, że chce mu być od­da­nym słu­gą, za­pła­ty żad­nej nie żą­da­jąc. An­giu­lie­ri od­parł For­tar­ri­go­wi, że uczy­nić te­go nie mo­że, jak­kol­wiek bo­wiem wia­do­mo mu do­brze, że do wszel­kiej po­słu­gi jest zdat­ny, ali­ści41 i to wie, że For­tar­ri­go jest nie­po­skro­mio­nym pi­ja­ni­cą i gra­czem. For­tar­ri­go za­pew­nił go uro­czy­ście, że na­ło­gów swo­ich bę­dzie się wy­strze­gał i za­pew­nie­nie swe po­parł za­raz tak wie­lo­ma za­klę­cia­mi i proś­ba­mi, że An­giu­lie­ri uległ wresz­cie i na proś­bę je­go przy­stał.



Wy­ru­szyw­szy pew­ne­go ran­ka w dro­gę, skie­ro­wa­li się ku Bu­on­co­nven­to, gdzie się na obiad za­trzy­ma­li. Po spo­ży­ciu obia­du (skwar te­go dnia okrut­nie do­ku­czał) An­giu­lie­ri ka­zał przy­go­to­wać so­bie po­sła­nie w go­spo­dzie, po czym ro­ze­brał się przy po­mo­cy For­tar­ri­ga i legł spać, przy­ka­zaw­szy to­wa­rzy­szo­wi, aby go o dzie­wią­tej obu­dził.




For­tar­ri­go, sko­ro za­snął An­giu­lie­ri, wy­mknął się do po­bli­skiej karcz­my i pod­piw­szy so­bie nie­co, wdał się w grę z obec­ny­mi tam szu­le­ra­mi. W krót­kim cza­sie prze­grał pie­nią­dze, ja­kie miał przy so­bie, a ta­koż i wszyst­kie sza­ty, ja­kie miał na grzbie­cie. Wów­czas, żąd­ny ode­gra­nia się, po­biegł w ko­szu­li do go­spo­dy, gdzie spał An­giu­lie­ri, wy­jął mu, po­grą­żo­ne­mu w śnie głę­bo­kim, wszyst­kie pie­nią­dze z trzo­sa, po­wró­cił do gra­czy i wkrót­ce znów ca­łą su­mę prze­grał.



An­giu­lie­ri, wy­spaw­szy się na­le­ży­cie, obu­dził się. Wstał, ubrał się i spy­tał o For­tar­ri­ga. Nie mo­gąc go ni­g­dzie zna­leźć, do tej my­śli przy­szedł, że spić się mu­siał oby­cza­jem swo­im i że te­raz gdzieś się w ką­cie wy­sy­pia. Za ka­rę po­sta­no­wił zo­sta­wić go je­go lo­so­wi. Ka­zał te­dy osio­dłać swe­go ru­ma­ka, aby udać się w dro­gę i w Cor­si­gna­no in­ne­go słu­gę zna­leźć. Gdy jed­nak, ma­jąc już wy­ru­szyć, chciał go­spo­da­rzo­wi za­pła­cić, spo­strzegł, że mu pie­nią­dze zgi­nę­ły. Wsz­czął wów­czas wiel­ki zgiełk, tak iż zbie­gli się wszy­scy w go­spo­dzie przy­tom­ni42. An­giu­lie­ri krzy­czał, że go tu nie­cnie okra­dzio­no i że wszyst­kich do wię­zie­nia w Sie­nie wtrą­ci. W tej chwi­li zja­wił się For­tar­ri­go ubra­ny w ko­szu­lę. Przy­był po suk­nie An­giu­lie­rie­go, któ­re chciał za­brać, jak uprzed­nio za­brał był pie­nią­dze. Uj­rzaw­szy, że An­giu­lie­ri już na ko­niu sie­dzi, rzekł nie­win­nym gło­sem:




— Co to ma zna­czyć, An­giu­lie­ri? Za­li już w dro­gę wy­ru­sza­my? Za­cze­kaj jesz­cze chwi­lę. Za­raz tu na­dej­dzie pe­wien hul­taj, któ­ry za trzy­dzie­ści osiem sol­dów ma mój ka­ftan w za­sta­wie. Pe­wien je­stem, że zwró­ci go nam za trzy­dzie­ści pięć, je­że­li mu je za­raz za­pła­ci­my.



Le­d­wo sło­wa te wy­rzekł, nad­szedł je­den z tych, któ­rzy przy grze obec­ni by­li, i po­dał su­mę prze­gra­ną przez For­tar­ri­ga. Wów­czas An­giu­lie­ri prze­ko­nał się, że to słu­ga pie­nią­dze mu za­brał. Gwał­tow­nym gnie­wem tknię­ty, ob­sy­pał For­tar­ri­ga naj­szpet­niej­szy­mi obe­lga­mi. Gdy­by nie oba­wa przed Bo­giem i ludź­mi, był­by się z nim jesz­cze go­rzej ob­szedł. Za­gro­ziw­szy, że go na szu­bie­ni­cę za­wie­dzie al­bo o wy­gna­nie z Sie­ny pod ka­rą gar­dła przy­pra­wi, wsiadł na koń, go­tu­jąc się do od­jaz­du. Ali­ści For­tar­ri­go wciąż ta­kim gło­sem, jak gdy­by to nie o nie­go cho­dzi­ło, za­trzy­mał go, wo­ła­jąc:



— An­giu­lie­ri! Na mi­ło­sier­dzie bo­że, daj­my po­kój tym pu­stym ga­wę­dom. Zważ, pro­szę, że je­śli te­raz ka­ftan mój wy­ku­pi­my, to zwró­cą go nam za trzy­dzie­ści pięć sol­dów, je­śli za­się43 choć­by do ju­tra spra­wę odło­żysz, to ów hul­taj nie od­stą­pi od trzy­dzie­stu ośmiu. Praw­dę rze­kł­szy, grzecz­ność mi wy­świad­cza, bo ce­nę zo­sta­wi­łem je­go uzna­niu. Dla­cze­góż nie mie­li­by­śmy tych trzech sol­dów oszczę­dzić?



An­giu­lie­ri, usły­szaw­szy te bez­czel­ne sło­wa, wpadł w wście­kłość, zwłasz­cza gdy uj­rzał, że wszy­scy przy­tom­ni pa­trzą na nie­go, zda­jąc się mnie­mać, iż to nie For­tar­ri­go by­naj­mniej prze­grał je­go pie­nią­dze, ale że to on, An­giu­lie­ri, For­tar­ri­ga wła­sność za­trzy­mu­je.



— Co mnie twój ka­ftan do­ty­czyć mo­że? — wy­krzyk­nął. — Bog­daj­by cię ob­wie­si­li, nie­cno­to, za to, żeś nie tyl­ko pie­nią­dze mi ukradł, ale że te­raz jesz­cze za­trzy­mu­jesz mnie w dro­dze i dwo­ru­jesz44 so­bie ze mnie.



Ali­ści For­tar­ri­go nie dał się zbić z tro­pu; ow­szem, czy­niąc po­zór, że wszyst­ko to nie do nie­go się ścią­ga45, cią­gnął da­lej na ten kształt:



— Dla­cze­góż­bym nie miał dbać o te trzy sol­dy? Są­dzisz, że nie po­ży­czę ci ich zno­wu? Uczyń to, o co cię pro­szę, dla przy­jaź­ni na­szej. Prze­cież ci się nie śpie­szy. Do Tor­re­nie­ri zdą­ży­my jesz­cze dzi­siaj. Nie ocią­gaj się za­tem i do­bądź miesz­ka. Nie­po­we­to­wa­na szko­da by­ła­by te­go ka­fta­na! Gdy­bym na­wet ca­łą Sie­nę prze­szu­kał, nie zna­la­zł­bym dru­gie­go, któ­ry by na mnie tak wy­bor­nie le­żał. I po­my­śleć tyl­ko, że za trzy­dzie­ści sol­dów za­sta­wi­łem rzecz war­tą wię­cej niż czter­dzie­ści. Da­li­bóg, chcesz mnie, wi­dać, na po­dwój­ną stra­tę na­ra­zić.




An­giu­lie­ri, sro­gim gnie­wem na dźwięk tych prze­wrot­nych i bez­czel­nych słów zdję­ty, nie od­rzekł już nic, za­wró­cił je­no46 ru­ma­ka i ru­szył ku Tor­re­nie­ri. Ali­ści For­tar­ri­go, po­sta­no­wiw­szy zło­śli­wy swój for­tel do skut­ku do­pro­wa­dzić, pu­ścił się za nim, tak jak stał, w jed­nej tyl­ko ko­szu­li. An­giu­lie­ri już o dwie mi­le dro­gi od Bu­on­co­nven­to się od­da­lił. For­tar­ri­go biegł za nim cią­gle, wo­ła­jąc o swój ka­ftan. An­giu­lie­ri, pra­gnąc uwol­nić się od tej pla­gi, po­ga­niał ko­nia ile sił. Na­gle For­tar­ri­go, uj­rzaw­szy kmie­ci pra­cu­ją­cych na po­lu przy dro­dze, wrzesz­czeć po­czął:



— Trzy­maj­cie, trzy­maj­cie!



Chło­pi na to wo­ła­nie po­sko­czy­li z mo­ty­ka­mi i wi­dła­mi ku An­giu­lie­rie­mu. Mnie­ma­jąc, że mu­siał ob­ra­bo­wać te­go, kto za nim pę­dzi w ko­szu­li, za­stą­pi­li mu dro­gę i przy­trzy­ma­li go.



Na nic się nie przy­da­ły prze­ło­że­nia47, kim jest i jak się spra­wy w sa­mej rze­czy ma­ją. Wnet bo­wiem nad­biegł For­tar­ri­go i z uda­nym gnie­wem za­wo­łał:



— Da­li­pan, nie wiem, co po­wstrzy­mu­je mnie od po­zba­wie­nia cię ży­cia, ty wia­ro­łom­ny hul­ta­ju, gra­bież­co mo­jej wła­sno­ści!



Po czym, zwra­ca­jąc się do wie­śnia­ków, do­dał:



— Spójrz­cie, moi mi­li, w ja­kim stro­ju mnie w go­spo­dzie zo­sta­wił, prze­graw­szy uprzed­nio ostat­ni swój sze­ląg i wszyst­kie mo­je suk­nie. Na ho­nor, mo­gę po­wie­dzieć, że wam tyl­ko i Bo­gu za­wdzię­czam, że tę resz­tę wła­sno­ści mo­jej od­zy­ska­łem. Wiecz­nie wam za to wdzięcz­ny bę­dę.



An­giu­lie­ri si­lił się rzecz wy­ja­śnić, ali­ści48 nikt go słu­chać nie chciał. Wło­ścia­nie przy po­mo­cy For­tar­ri­ga ścią­gnę­li go z ru­ma­ka, po czym For­tar­ri­go ro­ze­brał go, przy­odział się w je­go suk­nie i wsiadł na koń. An­giu­lie­ri zo­stał na dro­dze w ko­szu­li i bez bu­tów. For­tar­ri­go, po­wró­ciw­szy do Sie­ny, roz­gła­szał wszę­dzie, iż od An­giu­lie­rie­go ubra­nie i ru­ma­ka wy­grał. An­giu­lie­ri, któ­ry wy­je­chał w na­dziei zbo­ga­ce­nia się przy po­mo­cy kar­dy­na­ła w An­ko­nie, bez gro­sza i w ko­szu­li po­wró­cił do Bu­on­co­nven­to. Wsty­dząc się swej klę­ski, nie śmiał się w tym sta­nie w Sie­nie po­ka­zać. Wresz­cie ty­le wskó­rał, że mu suk­nie po­ży­czo­no. Do­siadł­szy szka­py, na któ­rej pier­wej For­tar­ri­go mu to­wa­rzy­szył, udał się do Cor­si­gna­no do krew­nych, gdzie prze­by­wał, do­pó­ki pie­nię­dzy od ro­dzi­ca swe­go nie uzy­skał.



Tak oto zło­śli­wy for­tel For­tar­ri­ga zni­we­czył roz­trop­ne za­my­sły An­giu­lie­rie­go, co jed­nak w swo­im cza­sie i w sto­sow­nym miej­scu po­msz­czo­ne zo­sta­ło”.







  
    Opo­wieść pią­ta. Mi­ło­sna przy­go­da Ca­lan­dri­na


Ca­lan­dri­no roz­ko­chu­je się w dzier­lat­ce. Gdy jej do­tknął ta­li­zma­nem, któ­re­go mu do­star­czył Bru­no, dziew­czy­na idzie z nim. Ale przy­chwy­co­ny przez żo­nę, cięż­ką ma z nią prze­pra­wę.




Gdy Ne­ifi­le swo­je nie­zbyt dłu­gie opo­wia­da­nie skoń­czy­ła i gdy to­wa­rzy­stwo, bez wiel­kie­go śmie­chu i za­sta­no­wie­nia się nad nim, wy­ra­zi­ło chęć usły­sze­nia cze­goś no­we­go, kró­lo­wa na Fiam­met­tę ski­nę­ła. Fiam­met­ta z ra­do­ścią w te sło­wa za­czę­ła:



— Wia­do­mo wam, jak mnie­mam, wdzięcz­ne to­wa­rzysz­ki mo­je, że nie masz ta­kiej ma­te­rii, któ­rą by do dna wy­czer­pać moż­na by­ło, i że do­bry opo­wia­dacz, je­śli wła­ści­wy czas i oko­licz­ność zwa­ży, za­wsze, choć­by naj­bar­dziej zna­ną już rze­czą, za­ba­wić po­tra­fi. Z dru­giej stro­ny, ilo­krot­nie przy­po­mnę so­bie cel, dla któ­re­go tu­taj się ze­bra­li­śmy (by­ła nim chęć go­dzi­we­go roz­we­se­le­nia się), do te­go wnio­sku przy­cho­dzę, że wszyst­ko, co ra­du­je i ba­wi, po sto­kroć jest tu na miej­scu i że gdy­by­śmy na­wet ty­siąc ra­zy ja­kąś ma­te­rię omó­wi­li, usły­szeć o niej jesz­cze coś no­we­go mi­łą dla nas po­win­no być rze­czą. Jak­kol­wiek te­dy49 na­opo­wia­da­no się już co nie­mia­ra o przy­go­dach Ca­lan­dri­na, ja jed­na­koż z po­wyż­szych wzglę­dów i z uwa­gi, ja­ką słusz­nie nie­daw­no Fi­lo­stra­to uczy­nił, że wszyst­ko, co się te­go ma­la­rza ty­czy, jest nie­zmier­nie we­so­łe — ośmie­lę się jesz­cze jed­ną kro­to­chwi­lę50 o nim opo­wie­dzieć, któ­rą gdy­bym się z praw­dą mi­nąć chcia­ła, ła­two bym wam pod zmy­ślo­ny­mi na­zwi­ska­mi po­dać mo­gła. Po­nie­waż jed­nak od­stą­pie­nie od praw­dy wszyst­kim ro­zu­mie­ją­cym się na rze­czy urok opo­wia­dań znacz­nie po­mniej­sza, za­cho­wam te­dy wiel­ką szcze­rość i opo­wiem o tej rze­czy tak, jak się mia­ła.



„Nic­co­lo Cor­nac­chi­ni, je­den z ziom­ków na­szych51, człek bo­ga­ty, po­sia­da­ją­cy pięk­ną po­sia­dłość w Ca­me­ra­ta, gdzie ozdob­ny dom po­sta­wił, umó­wił się z Bru­nem i Buf­fal­mac­ciem o wy­ko­na­nie ma­lo­wi­deł do te­go do­mu. Po­nie­waż ro­bo­ta znacz­na by­ła, ma­la­rze przy­bra­li so­bie do po­mo­cy Nel­la i Ca­lan­dri­na i dziar­sko wzię­li się do dzie­ła. W do­mu w Ca­me­ra­ta kil­ka kom­nat by­ło już go­to­wych i opa­trzo­nych w łóż­ka oraz w sprzę­ty po­trzeb­ne. Ze służ­by ni­ko­go jesz­cze tam nie by­ło krom52 pew­nej sta­ru­chy, słu­żą­cej i do­zor­czy­ni do­mu za­ra­zem. Ko­rzy­sta­jąc z tej oko­licz­no­ści, syn wspo­mnia­ne­go już Nic­co­la, imie­niem Fi­lip­po, człek mło­dy, a przy tym żo­ną nie­obar­czo­ny, nie­kie­dy spro­wa­dzał do sie­bie ja­kąś bia­ło­gło­wę i za­trzy­maw­szy ją u sie­bie przez dzień lub dwa, z po­wro­tem od­sy­łał.




Zda­rzy­ło się te­dy53, że pew­ne­go ra­zu przy­wiódł z so­bą dziew­czy­nę, zwa­ną Nic­co­lo­sa, któ­rą pe­wien ło­trzyk, Man­gio­ne, w do­mu swo­im na przed­mie­ściu utrzy­my­wał, cza­sem i in­nym od­stę­pu­jąc. By­ła to dziew­ka kształt­na, stroj­na, dość po­le­row­nych54 oby­cza­jów, a przy tym wy­mow­na. Pew­ne­go dnia ko­ło po­łu­dnia Nic­co­lo­sa wy­szła ze swej kom­na­ty w bia­łej suk­ni, z wło­sa­mi za­wią­za­ny­mi nie­dba­le, i zbli­ży­ła się do stud­ni, znaj­du­ją­cej się na dzie­dziń­cu, dla umy­cia so­bie rąk i twa­rzy. Ca­lan­dri­no, wy­szedł­szy tak­że tra­fun­kiem55 po wo­dę, spo­strzegł ją i uprzej­mie po­wi­tał. Dziew­czy­na po­zdro­wi­ła go rów­nież i ję­ła56 mu się uważ­nie przy­glą­dać, bar­dziej z po­wo­du je­go oso­bli­wie uciesz­nej po­sta­wy niź­li z ja­kiej­kol­wiek in­nej przy­czy­ny. Ca­lan­dri­no przy­glą­dał jej się ta­koż, a zna­la­zł­szy ją pięk­ną, stał na miej­scu jak wry­ty, nie śpie­sząc by­naj­mniej z wo­dą do to­wa­rzy­szy. Po­nie­waż jed­nak nie­zna­ną mu by­ła, nie śmiał prze­mó­wić do niej. Dziew­czy­na, spo­strze­gł­szy je­go za­chwy­co­ny wy­raz ob­li­cza, dla za­drwie­nia so­bie z nie­go, rzu­ci­ła mu kil­ka za­lot­nych spoj­rzeń i kil­ka ra­zy wes­tchnę­ła. Na­stęp­stwem te­go by­ło, że Ca­lan­dri­no w mgnie­niu oka w niej się za­du­rzył i nie od­szedł pier­wej z dzie­dziń­ca, pó­ki Nic­co­lo­sa, przy­wo­ła­na przez Fi­lip­pa, nie od­da­li­ła się do swej kom­na­ty. Wów­czas i on po­wró­cił do pra­cy, ale opa­mię­tać się już nie mógł i wciąż wzdy­chał. Bru­no, nie­spusz­cza­ją­cy go ni­g­dy z oka (łak­nął bo­wiem za­wsze za­ba­wy je­go kosz­tem), wkrót­ce ten oso­bli­wy stan je­go spo­strzegł i za­wo­łał:



— Co ci się, u dia­bła, sta­ło, to­wa­rzy­szu Ca­lan­dri­no? Chu­chasz, dmu­chasz i wzdy­chasz usta­wicz­nie!



— Ach, przy­ja­cie­lu — od­rzekł mu na to Ca­lan­dri­no — gdy­bym miał ko­goś, kto by mi do­po­móc zdo­łał, jak­że był­bym szczę­śli­wy!



— Do cze­go ci ta po­moc po­trzeb­na? — za­py­tał Bru­no.



— Ach — wes­tchnął raz jesz­cze Ca­lan­dri­no — po­wiem ci, ale nie wy­ja­wiaj te­go, broń Bo­że! Otóż wiedz, że w tym do­mu prze­by­wa dziew­czy­na pięk­niej­sza niź­li wszyst­kie cza­ro­dziej­ki ra­zem wzię­te, a tak we mnie roz­mi­ło­wa­na, że za­dzi­wił­byś się praw­dzi­wie, gdy­byś się o tym prze­ko­nał! Ja sam do­pie­ro dzi­siaj upew­ni­łem się o tym przy stud­ni.



— To źle — za­wo­łał Bru­no — proś Bo­ga, aby to nie by­ła żo­na Fi­lip­pa.



— Wiesz, wy­da­je mi się, że tak jest w sa­mej rze­czy — od­parł Ca­lan­dri­no — bo przy­wo­łał ją, a ona we­szła do je­go kom­na­ty. Za­liż to jed­nak mo­że być prze­szko­dą? Gdy o spra­wy mi­ło­ści cho­dzi, go­tów je­stem drwić so­bie z sa­me­go Pa­na Je­zu­sa, a cóż do­pie­ro z Fi­lip­pa. Wie­rę57, to­wa­rzy­szu, okrut­nie mi ta dzier­lat­ka do gu­stu przy­pa­dła.



— Ca­lan­dri­no — rzekł po chwi­li na­my­słu Bru­no — go­tów je­stem z przy­jaź­ni do cie­bie do­wie­dzieć się, kto ona zacz. Je­że­li jest istot­nie żo­ną Fi­lip­pa, to za­ła­twi­my spra­wę bez próż­ne­go ga­da­nia, znam bo­wiem do­sko­na­le tę bia­ło­gło­wę. Jak­by tu jed­nak zro­bić, aby Buf­fal­mac­co nic nie spo­strzegł? Nie po­dob­na pra­wie mó­wić z nią na osob­no­ści.



— Z Buf­fal­mac­ca nic so­bie nie ro­bię — od­rzekł Ca­lan­dri­no — strzeż­my się na­to­miast Nel­la, gdyż ten, ja­ko krew­ny Tes­sy, go­tów nam wszyst­kie szy­ki po­mie­szać.



— Masz słusz­ność — od­parł Bru­no.



Bru­no nie po­trze­bo­wał się py­tać, kto by­ła ta dziew­czy­na, wi­dział bo­wiem, jak przy­cho­dzi­ła, i sły­szał od sa­me­go Fi­li­pa bliż­sze o niej szcze­gó­ły. Gdy Ca­lan­dri­no ro­bo­tę na chwi­lę opu­ścił i wy­szedł, pra­gnąc ją uj­rzeć, opo­wie­dział Bru­no Buf­fal­mac­co­wi i Nel­lo­wi ca­łą hi­sto­rię i uknuł z ni­mi spi­sek — aby dzię­ki tym amo­rom Ca­lan­dri­na za­drwić so­bie z nie­bo­ra­ka. Gdy te­dy58 Ca­lan­dri­no po­wró­cił, Bru­no spy­tał go szep­tem:



— Wi­dzia­łeś ją?



— Ro­zu­mie się, że wi­dzia­łem — od­parł Ca­lan­dri­no — i na ten raz sta­now­czo już z mi­ło­ści nie ży­ję.



— Pój­dę te­dy — rzekł Bru­no — i upew­nię się, czy to ta sa­ma, o któ­rej my­śla­łem. Je­że­li ta, resz­ta już mo­ją rze­czą bę­dzie.



To rze­kł­szy, wy­szedł, udał się do Fi­lip­pa, któ­ry wła­śnie w to­wa­rzy­stwie swej mi­ło­śni­cy prze­by­wał, opo­wie­dział im, kto jest Ca­lan­dri­no i co mu wy­znał przed chwi­lą, a na­stęp­nie umó­wił się z ni­mi, co każ­de ma mó­wić i czy­nić, je­śli się tym afek­tem Ca­lan­dri­na nie­co roz­we­se­lić pra­gnie. Po czym po­wró­cił do ma­la­rza i rzekł:



— Tak jest, to ona; dla­te­go też bar­dzo mi­ster­nie do rze­czy wziąć się mu­si­my. Gdy­by Fi­lip­po coś zmiar­ko­wał, ca­ła wo­da z Ar­no z te­go by nas nie ob­my­ła. Po­wiedz mi jed­nak wprzód, co mam jej od cie­bie oświad­czyć, je­śli przy­pad­kiem na ubo­czu przy­dy­bać mi się ją uda.



— Da­li­pan — od­rzekł Ca­lan­dri­no — po­wiedz jej na po­czą­tek po­cząt­ku, że czu­ję w so­bie dla niej ty­siąc ćwier­ci te­go bo­skie­go so­ku, któ­ry za­okrą­gla nie­wia­sty, da­lej po­wiedz jej tak­że, że je­stem jej słu­gą, i za­py­taj, czy ni­cze­go ode mnie nie pra­gnie. Zro­zu­mia­łeś mnie do­brze?



— Wy­bor­nie — od­parł Bru­no — a te­raz spuść się59 cał­kiem na mnie.



Gdy na­de­szła go­dzi­na wie­cze­rzy, ma­la­rze prze­rwa­li pra­cę i ze­szedł­szy na dzie­dzi­niec, gdzie Fi­lip­po z Nic­co­lo­są sie­dział, przy­sta­nę­li obok nich, aby Ca­lan­dri­no­wi do­go­dzić. Ca­lan­dri­no, ko­rzy­sta­jąc z te­go, za­czął stro­ić roz­ko­cha­ne mi­ny, ale tak ukrad­kiem, że śle­py był­by je za­uwa­żył. Dziew­czy­na ze swo­jej stro­ny nie za­nie­dba­ła ni­cze­go, co by go od­po­wied­nio roz­pło­mie­nić mo­gło, czym Fi­lip­po, uda­ją­cy jed­nak­że we­dle wska­zó­wek Bru­na, że nic nie wi­dzi i że jest za­ję­ty roz­mo­wą z po­zo­sta­ły­mi ma­la­rza­mi, wy­śmie­ni­cie się ba­wił. Po nie­ja­kim cza­sie ma­la­rze po­że­gna­li mło­dą pa­rę i ode­szli, ku wiel­kiej ża­ło­ści Ca­lan­dri­na.



Po dro­dze do Flo­ren­cji rzekł Bru­no do Ca­lan­dri­na.



— Po­wia­dam ci, że ona top­nie­je z mi­ło­ści do cie­bie jak śnieg na słoń­cu! Klnę się na cia­ło Chry­stu­so­we, że gdy­byś przy­niósł gi­ta­rę swo­ją i za­śpie­wał przy jej dźwię­ku jed­ną ze zna­nych ci mi­ło­snych pio­se­nek, ani chy­bi wy­sko­czy­ła­by z okna, aby ci się w ob­ję­cia rzu­cić.




— Tak ci się wy­da­je, to­wa­rzy­szu? — spy­tał Ca­lan­dri­no — czy w sa­mej rze­czy my­ślisz, że do­brze by by­ło, gdy­bym mo­ją gi­ta­rę spro­wa­dził?



— Nie­wąt­pli­wie! — od­rzekł Bru­no.



— No wi­dzisz — do­dał Ca­lan­dri­no — a nie chcia­łeś mi wie­rzyć, gdym ci mó­wił o si­le jej mi­ło­ści do mnie. Da­li­pan, przy­ja­cie­lu, wi­dzę, że nikt le­piej ode mnie bia­ło­gło­wy usi­dlić nie po­tra­fi. Któż by krom60 mnie mógł w ser­cu ta­kiej da­my po­dob­ny afekt wzbu­dzić? Za­iste, ani je­den z tych gła­dy­szów61, któ­rzy o swo­im każ­dym try­um­fie na czte­ry stro­ny świa­ta trą­bią, po ca­łych dniach za pod­wi­ka­mi62 się uga­nia­ją, a jed­nak i przez ty­siąc lat nie po­tra­fią trzech gar­ści smacz­nych orzesz­ków wy­łusz­czyć. Cóż do­pie­ro, gdy mnie usły­szysz gra­ją­ce­go na gi­ta­rze! Za­dzi­wisz się praw­dzi­wie! Przy­znaj się, że uwa­ża­łeś mnie za nie­mraw­ca, ona tym­cza­sem po­zna­ła się od ra­zu na mo­jej war­to­ści. Nie je­stem tak sta­ry, jak­by się wy­da­wa­ło. Gdy ją tyl­ko raz do rąk do­sta­nę, dam jej do­wo­dy, co po­tra­fię. Na ją­dra świę­tych mło­dzian­ków, już ja ją tak za­cza­ru­ję, że bę­dzie bie­ga­ła za mną jak cie­lę za kro­wą!



— Ach! — za­wo­łał Bru­no — do­pie­ro so­bie do­go­dzisz! Zda­je mi się, że już cię wi­dzę ką­sa­ją­ce­go twy­mi spi­cza­sty­mi zę­ba­mi jej pur­pu­ro­we ja­go­dy63 i war­gi do świe­żych róż po­dob­ne, co mó­wię, ką­sa­ją­ce­go!... po­że­ra­ją­ce­go ją ca­łą!



Ca­lan­dri­no sły­sząc te sło­wa są­dził, że już jest u ce­lu, i szedł, śmie­jąc się i pod­ska­ku­jąc tak raź­nie, jak­by mu we wła­snej skó­rze za cia­sno by­ło.



Na­za­jutrz przy­niósł z so­bą gi­ta­rę i od­śpie­wał przy jej wtó­rze wie­le pie­śni, ku wiel­kiej ucie­sze ca­łe­go to­wa­rzy­stwa.



Sło­wem, ta­kim ża­rem za­pło­nął, ma­jąc spo­sob­ność wi­dy­wa­nia czę­sto Nic­co­lo­sy, że jed­nej kre­ski już nie na­ma­lo­wał, je­no64 po ty­siąc ra­zy dzien­nie od drzwi do okien lub na dzie­dzi­niec wy­cho­dził, aby tyl­ko dziew­czy­nę oba­czyć, ku cze­mu ta, dzia­ła­jąc we­dle wska­zó­wek Bru­na, spo­sob­no­ści mu nie ską­pi­ła. Bru­no ze swej stro­ny przy­no­sił jej od Ca­lan­dri­na go­rą­ce wy­zna­nia mi­ło­ści, a póź­niej od­no­sił mu nie­kie­dy od­po­wie­dzi, rze­ko­mo od niej po­cho­dzą­ce. Gdy wy­jeż­dża­ła, co dość czę­sto się zda­rza­ło, Bru­no wrę­czał Ca­lan­dri­no­wi li­sty, w któ­rych jak naj­pięk­niej­sze czy­ni­ła mu na­dzie­je, przy­da­jąc, że obec­nie ba­wi w do­mu ro­dzi­ców i że tam wi­dy­wać się z nią nie moż­na.



Bru­no i Buf­fal­mac­co ba­wi­li się w ten spo­sób głu­po­tą Ca­lan­dri­na i nie po­prze­sta­jąc na tym, od cza­su do cza­su wy­łu­dza­li od nie­go na rze­ko­my po­da­ru­nek dla ko­chan­ki to grze­bień ze sło­nio­wej ko­ści, to sa­kiew­kę, a to znów no­żyk lub in­ne dro­bia­zgi, przy­no­sząc mu w za­mian pier­ścion­ki bez żad­nej war­to­ści, któ­ry­mi jed­nak Ca­lan­dri­no nad wy­raz się cie­szył. Przez wdzięcz­ność po­dej­mo­wał też przy­ja­ciół smacz­ny­mi uczta­mi i roz­ma­ite nie­spo­dzian­ki im go­to­wał, aby ich za­chę­cić tyl­ko do tym go­ręt­sze­go po­pie­ra­nia je­go spra­wy.



Przez dwa mie­sią­ce du­rzy­li go w ten spo­sób, nie po­su­wa­jąc spra­wy na­przód, aż wresz­cie Ca­lan­dri­no, wi­dząc, że ro­bo­ta się koń­czy i oba­wia­jąc się, że je­śli ce­lu swej mi­ło­ści w cza­sie po­by­tu w tym miej­scu nie osią­gnie, gdzie in­dziej z pew­no­ścią mu się to nie uda, po­czął Bru­na do mu­ru przy­pie­rać.



Tym­cza­sem Nic­co­lo­sa przy­by­ła znów do Ca­me­ra­ty. Bru­no umó­wił się na­przód z nią i z Fi­li­pem, a po­tem rzekł do Ca­lan­dri­na:



— Słu­chaj, przy­ja­cie­lu! Dziew­czy­na ta nie raz, ale ty­siąc ra­zy już obie­ca­ła mi speł­nić wszyst­ko, cze­go pra­gniesz; mi­mo tych przy­rze­czeń nic jed­na­koż nie uczy­ni­ła, i dla­te­go zda­je mi się, że cię zwo­dzi. Przy­szło mi te­dy65 na myśl, że za two­ją zgo­dą win­ni­śmy ją zmu­sić do do­trzy­ma­nia obiet­ni­cy wo­lą lub nie­wo­lą.



— Tak, tak, na ży­wy Bóg! — za­wo­łał Ca­lan­dri­no — tyl­ko nie zwle­kaj­my ani chwi­li!



— Czy są­dzisz — rzekł na to Bru­no — że zdo­bę­dziesz się na do­tknię­cie jej ta­li­zma­nem, któ­ry ci wrę­czę?



— Dla­cze­góż­by nie? — od­parł Ca­lan­dri­no.



— Po­sta­raj się te­dy o ka­wa­łek nie­tknię­te­go per­ga­mi­nu, o ży­we­go nie­to­pe­rza, trzy ziar­na mir­ry i po­świę­ca­ną grom­ni­cę, a resz­tę mnie już po­zo­staw.



Ca­lan­dri­no przez ca­ły na­stęp­ny wie­czór stał przed do­mem z róż­ny­mi siat­ka­mi, cza­tu­jąc na nie­to­pe­rza. Gdy wresz­cie po­chwy­cić mu się go uda­ło, przy­niósł go wraz z in­ny­mi żą­da­ny­mi przed­mio­ta­mi Bru­no­wi. Ma­larz za­mknął się w swo­jej kom­na­cie, wy­pi­sał na per­ga­mi­nie roz­ma­ite an­dro­ny, na­kre­ślił kil­ka li­ter, po czym wrę­czył per­ga­min Ca­lan­dri­no­wi z ty­mi sło­wy:



— Wiedz, że sko­ro ją tyl­ko do­tkniesz tym pi­smem, pój­dzie na­tych­miast za to­bą i uczy­ni wszyst­ko, cze­go tyl­ko ze­chcesz. Gdy te­dy66 Fi­lip­po dzi­siaj się od­da­li, zbliż się do niej pod ja­kim­kol­wiek po­zo­rem, do­tknij ją tym ta­li­zma­nem i ru­szaj pro­sto tu obok do sto­do­ły, w któ­rej bę­dzie­cie się czu­li bez­piecz­nie, nikt bo­wiem do niej nie za­glą­da. Prze­ko­nasz się, że pój­dzie za to­bą! Gdy się już znaj­dzie­cie ra­zem, sam bę­dziesz wie­dział do­brze, co ci czy­nić wy­pa­da.



Ca­lan­dri­no, usły­szaw­szy te sło­wa, uczuł się naj­szczę­śliw­szym w świe­cie czło­wie­kiem, schwy­cił per­ga­min i za­wo­łał:



— Dzię­ku­ję ci ser­decz­nie, przy­ja­cie­lu! Resz­ta już do mnie na­le­ży!





Nel­lo, przed któ­rym Ca­lan­dri­no chciał wszyst­ko ukryć, wie­dząc do­sko­na­le o ca­łej tej spra­wie, ba­wił się na rów­ni z in­ny­mi i po­ma­gał im we­dle moż­no­ści. Obec­nie za­tem na po­le­ce­nie Bru­na po­śpie­szył taj­nie do Flo­ren­cji, do żo­ny Ca­lan­dri­na i rzekł do niej:



— Nie za­po­mnia­łaś jesz­cze za­pew­ne, Tes­so, jak cię spo­nie­wie­rał Ca­lan­dri­no w owym dniu, gdy po­wró­cił z ka­mie­nia­mi z do­li­ny Mu­gno­ne. Owóż chcę ci dzi­siaj dać spo­sob­ność do ze­msty. Al­bo z niej sko­rzy­stasz, al­bo też prze­sta­niesz uwa­żać mnie za swe­go krew­nia­ka i przy­ja­cie­la. Wiedz te­dy, że Ca­lan­dri­no w tej wio­sce, gdzie pra­cu­je­my, za­ko­chał się w pew­nej błaź­ni­cy, któ­ra jest na ty­le głu­pia, że czę­sto się z nim w taj­no­ści scho­dzi. Wła­śnie nie­daw­no umó­wi­li się na no­we spo­tka­nie. Mu­sisz te­dy wy­brać się ze mną ra­zem do Ca­me­ra­ty i schwy­taw­szy Ca­lan­dri­na na go­rą­cym uczyn­ku, przy­kład­nie go uka­rać.



Żo­na Ca­lan­dri­na, sły­sząc to, w sro­gi gniew po­pa­dła i zry­wa­jąc się z miej­sca, za­wo­ła­ła:



— Bia­da mi! A to hul­taj! Ta­kie to two­je spraw­ki, nie­cno­to! Ali­ści po­cze­kaj, ło­trze, nie uj­dzie ci to na su­cho! Po­li­czy­my się od ra­zu za wszyst­ko!



To rze­kł­szy, za­rzu­ci­ła na się zwierzch­nie sza­ty, przy­bra­ła so­bie do to­wa­rzy­stwa jed­ną z są­sia­dek i po­bie­gła za Nel­lem.



Bru­no, uj­rzaw­szy ją z da­le­ka nad­cho­dzą­cą, rzekł do Fi­lip­pa:



— Pa­trzaj, oto na­sza po­moc­ni­ca!



Fi­lip­po, ani chwi­li nie zwle­ka­jąc, po­śpie­szył na miej­sce, gdzie Ca­lan­dri­no po­spo­łu z in­ny­mi pra­co­wał, i rzekł do nich:



— Pra­cuj­cie pil­nie, mi­strzo­wie mi­li! Ja mu­szę te­raz po­śpie­szyć do Flo­ren­cji.



Po czym, po­że­gnaw­szy się z ni­mi, ukrył się w ta­kim miej­scu, skąd, sam nie­wi­dzia­ny, mógł przy­pa­try­wać się do wo­li, co Ca­lan­dri­no czy­nić bę­dzie.



Ca­lan­dri­no mnie­ma­jąc, że Fi­lip­po już się od­da­lił, wy­szedł na dzie­dzi­niec, gdzie spo­tkaw­szy Nic­co­lo­sę wdał się z nią w roz­mo­wę. Chy­tra dziew­czy­na, wie­dząc do­brze, co ma czy­nić, zbli­ży­ła się do nie­go z więk­szą niż zwy­kle uprzej­mo­ścią. Ko­rzy­sta­jąc z te­go, Ca­lan­dri­no do­tknął ją ta­li­zma­nem i na­tych­miast, nie mó­wiąc ni sło­wa, ru­szył w stro­nę sto­do­ły. Nic­co­lo­sa po­szła za nim. Gdy obo­je we­wnątrz się zna­leź­li, dziew­czy­na za­mknę­ła drzwi, rzu­ci­ła się Ca­lan­dri­no­wi na szy­ję, prze­wró­ci­ła go na sło­mę, ro­ze­sła­ną na zie­mi, i usiadł­szy na nim wierz­chem, przy­trzy­ma­ła mu rę­ce, tak aby się do niej zbli­żyć nie mógł. Po czym ję­ła67 się weń wpa­try­wać, jak­by naj­go­ręt­szą żą­dzą tra­wio­na, wresz­cie za­wo­ła­ła:



— O mój naj­słod­szy Ca­lan­dri­no, o ser­ce mo­je­go ser­ca, du­szo mo­ja, je­dy­ne szczę­ście mo­je i kre­sie mych pra­gnień, jak­że dłu­go pra­gnę­łam cię po­sia­dać i tak jak te­raz z ca­łą swo­bo­dą trzy­mać cię w ob­ję­ciach. Uprzej­mość two­ja w za­chwyt mnie wpro­wa­dzi­ła, a dźwię­ki two­jej lut­ni odu­rzy­ły mo­je ser­ce. Praw­daż to, że cię mam na­resz­cie?



Ca­lan­dri­no, nie mo­gąc się po­ru­szyć, od­parł:



— Praw­da, mo­ja du­szo naj­słod­sza, ale daj mi się po­ca­ło­wać.


— Tak ci się śpie­szy? — spy­ta­ła z tkli­wym uśmie­chem Nic­co­lo­sa — po­zwól mi się pier­wej na sie­bie na­pa­trzyć, po­zwól, niech oczy wi­do­kiem twe­go dro­gie­go ob­li­cza na­sy­cę.



Tym­cza­sem Bru­no i Buf­fal­mac­co zna­leź­li się obok Fi­lip­pa w kry­jów­ce, skąd wszyst­ko wi­dzieć i sły­szeć mo­gli.



Gdy wresz­cie Ca­lan­dri­no miał już Nic­co­lo­sę po­ca­ło­wać, zja­wi­li się na dzie­dziń­cu pa­ni Tes­sa i Nel­lo. Ów, spoj­rzaw­szy ku sto­do­le, rzekł:



— Przy­siągł­bym na Bo­ga, że znaj­dzie­my ich te­raz ra­zem.



I po­dą­żył ku sto­do­le, a gdy u drzwi sta­nę­li, pa­ni Tes­sa, nie pa­nu­jąc już nad so­bą dłu­żej, pchnę­ła je tak moc­no, że z za­wias wy­pa­dły, po czym wpa­dła do środ­ka i uj­rza­ła Ca­lan­dri­na z pięk­ną ama­zon­ką na so­bie. Nic­co­lo­sa, spo­strze­gł­szy pa­nią Tes­sę, ze­rwa­ła się i ile tchu w pier­siach do kry­jów­ki Fi­lip­pa umknę­ła. Ali­ści Ca­lan­dri­no­wi nie uda­ło się tak gład­ko wy­wi­nąć, nim bo­wiem się po­ru­szyć zdą­żył, już je­go żo­na by­ła przy nim. Rzu­ciw­szy się nań, naj­pierw mu pa­zu­ra­mi twarz roz­ora­ła, a po­tem schwy­ci­ła go za wło­sy i czo­chrać go po­tęż­nie za­czę­ła, krzy­cząc:



— Ty sta­ry, nie­do­łęż­ny psie! tak­że to so­bie te­raz ze mną po­czy­nasz? Niech bę­dzie prze­klę­ta mi­łość, któ­rą dla cie­bie, ło­trze, ży­wi­łam. Za­li nie do­syć masz do czy­nie­nia w do­mu, że się gdzie in­dziej za mi­łost­ka­mi uga­niasz? A to mi mi­ło­śnik na schwał! Czy nie znasz sie­bie, nędz­ni­ku? Nie znasz sie­bie, nie­do­łę­go? Prze­cie gdy­by cię ktoś wziął pod pra­sę, ani kro­pel­ki so­ku z ca­łe­go cie­bie by nie wy­ci­snął. Na Bo­ga! Na ten raz nie prze­ze mnie zaj­dziesz w cią­żę, ale przez tę hul­taj­kę, któ­rą nie­chaj Bóg cięż­ko po­ka­rze! Mu­si to być nie­złe la­da­co, sko­ro ta­kie­go klej­no­tu jak ty za­pra­gnę­ła.



Ca­lan­dri­no, uj­rzaw­szy swo­ją żo­nę, nie wie­dział, czy żyw jest, czy­li też umar­ły, i dla­te­go też naj­mniej­sze­go opo­ru nie sta­wiał. Po­dra­pa­ny, z roz­czo­chra­ny­mi wło­sa­mi, wstał wresz­cie, okrył się płasz­czem i jął pro­sić po­kor­nie żo­nę, aby nie krzy­cza­ła tak gło­śno, je­że­li nie chce go wi­dzieć w tej chwi­li po­sie­ka­ne­go na ćwier­ci, bia­ło­gło­wa bo­wiem, któ­ra przed nią ucie­kła, by­ła żo­ną sa­me­go pa­na tych wło­ści.



— A mnie co tam do te­go! — za­wo­ła­ła pa­ni Tes­sa. — Niech­że ją wraz z to­bą ja­sny pio­run strze­li!



Bru­no i Buf­fal­mac­co, któ­rzy w ukry­ciu swo­im po­spo­łu z Fi­lip­pem i Nic­co­lo­są set­nie z te­go wszyst­kie­go się na­śmie­li, zja­wi­li się wresz­cie, jak gdy­by ha­ła­sem zwa­bie­ni. Uspo­ko­iw­szy pa­nią Tes­sę, po­ra­dzi­li Ca­lan­dri­no­wi, aby się co prę­dzej do Flo­ren­cji wy­bie­rał i w tym miej­scu wię­cej się nie po­ka­zy­wał, bo­wiem Fi­lip­po, do­wie­dziaw­szy się o ca­łym zaj­ściu, dia­blą kur­tę skro­ić mu mo­że. Po­wró­cił te­dy bied­ny, nie­po­cie­szo­ny i sro­dze na gę­bie po­dra­pa­ny Ca­lan­dri­no do Flo­ren­cji i ni­g­dy już w tych miej­scach po­ka­zy­wać się nie wa­żył. Nie na tym jed­nak je­go utra­pie­nia się skoń­czy­ły. Mi­mo iż wy­rzekł się swych go­rą­cych afek­tów dla Nic­co­lo­sy, któ­re tak uba­wi­ły tę dziew­czy­nę, Fi­lip­pa i ma­la­rzy, je­go to­wa­rzy­szy, przez dłu­gi czas ni w dzień, ni w no­cy nie miał spo­ko­ju od gniew­nej żo­ny, któ­ra go nie­ustan­ny­mi wy­rzu­ta­mi prze­śla­do­wa­ła”.







  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    Opo­wieść szó­sta. Noc­ne po­mył­ki


Dwaj mło­dzień­cy no­cu­ją w izbie wie­śnia­ka. Je­den z nich wcho­dzi do ło­ża cór­ki go­spo­da­rza, któ­re­go żo­na przy­pad­kiem kła­dzie się przy bo­ku dru­gie­go mło­dzień­ca. Ów, któ­ry spał z dziew­czę­ciem, wę­dru­je po­tem do ło­ża wie­śnia­ka i opo­wia­da o roz­kosz­nej no­cy, my­śląc, że z to­wa­rzy­szem roz­ma­wia. Żo­na go­spo­da­rza, po­znaw­szy swój błąd, kła­dzie się obok cór­ki i wszyst­kich spryt­ny­mi sło­wa­mi uspo­ka­ja.




Ca­lan­dri­no, ty­le­kroć już to­wa­rzy­stwo za­ba­wiw­szy, i na ten raz nie­po­ma­łu68 je roz­we­se­lił. Gdy wresz­cie je­go przy­go­dę roz­wa­żać prze­sta­no, kró­lo­wa we­zwa­ła do opo­wia­da­nia Pan­fi­la, któ­ry w te sło­wa za­czął:



— Imię Nic­co­lo­sy, ko­chan­ki Ca­lan­dri­na, przy­wio­dło mi na pa­mięć zda­rze­nie z in­ną Nic­co­lo­są, o któ­rym wam obec­nie opo­wie­dzieć pra­gnę. Po­zna­cie z nie­go, ja­kie to cza­sem bu­rze przy­tom­ność umy­słu za­że­gnać mo­że.



„Przed nie­daw­nym cza­sem miesz­kał w do­li­nie Mu­gno­ne pe­wien po­czci­wy człek, któ­ry po­dróż­nym za pie­nią­dze ja­dła i na­po­ju, a ta­koż i noc­le­gu udzie­lał. Tę ostat­nią przy­słu­gę wy­rzą­dzał jed­na­koż tyl­ko do­brym zna­jo­mym, cha­łu­pę bo­wiem miał bar­dzo ma­łą i żył w ubó­stwie. Żo­na je­go, bar­dzo uro­dzi­wa bia­ło­gło­wa, ob­da­rzy­ła go dwoj­giem dzie­ci. Cór­ka, ład­ne i po­wab­ne dziew­czę, li­czy­ła oko­ło szes­na­stu lat, syn był jed­no­rocz­nym za­le­d­wie chłop­czy­kiem, któ­re­go mat­ka sa­ma kar­mi­ła. Dziew­czę wpa­dło w oko pew­ne­mu uro­dzi­we­mu mło­dzień­co­wi, któ­ry ze znacz­nych lu­dzi w na­szym mie­ście ród swój pro­wa­dził. Prze­by­wa­jąc czę­sto w do­li­nie Mu­gno­ne, go­rą­cym afek­tem do dziew­czę­cia za­pa­łał.



Dziew­czy­na, wiel­ce dum­na z po­zy­ska­nia ta­kie­go ko­chan­ka, sta­ra­ła się mi­ły­mi spoj­rze­nia­mi uczu­cia je­go pod­trzy­mać i ży­wą wza­jem­no­ścią mu od­pła­ca­ła. Mi­łość ta już daw­no lu­bym skut­kiem zo­sta­ła­by uwień­czo­na, gdy­by nie to, że Pi­nuc­cio (tak się zwał ów mło­dzian) nie chciał sro­mo­tą okryć dziew­czy­ny i sie­bie. Jed­na­ko­woż na­mięt­ność, któ­ra z dnia na dzień sil­niej­szą się sta­wa­ła, zwy­cię­ży­ła wresz­cie wszyst­kie je­go skru­pu­ły. Pi­nuc­cio po­sta­no­wił zejść się taj­nie z uko­cha­ną i dla­te­go też jął69 się gło­wić nad tym, ja­ki by tu po­wód noc­le­gu w cha­cie wie­śnia­ka wy­na­leźć. Zna­jąc do­brze izbę, w któ­rej ca­ła ro­dzi­na miesz­ka­ła, nie wąt­pił, że zna­la­zł­szy się pod da­chem dziew­czę­cia, ła­twie70 i bez zwró­ce­nia ni­czy­jej uwa­gi cel swo­ich pra­gnień osią­gnie. Po tym po­sta­no­wie­niu bez zwło­ki do dzie­ła przy­stą­pił. Pew­ne­go wie­czo­ra za­przą­gł­szy dwa ko­nie, w to­wa­rzy­stwie jed­ne­go z przy­ja­ciół swo­ich, imie­niem Ad­ria­no, któ­re­mu ze wszyst­kie­go się zwie­rzył, za­ła­do­waw­szy na wóz dwa ku­fry, mo­że tyl­ko sło­mą wy­peł­nio­ne, wy­je­chał z Flo­ren­cji i okrą­żył ca­łą do­li­nę Mu­gno­ne, tak miar­ku­jąc, aby póź­no no­cą do niej do­trzeć. Gdy te­dy zmrok cał­kiem za­padł, dwaj przy­ja­cie­le uda­jąc, że od stro­ny Ro­ma­nii przy­by­wa­ją, pod­je­cha­li pod dom za­cne­go wie­śnia­ka i za­pu­ka­li do drzwi, któ­re im na­tych­miast, ja­ko do­brym zna­jo­mym, sam go­spo­darz otwo­rzył.



— Go­spo­da­rzu — rzekł Pi­nuc­cio po­zdro­wiw­szy go dwor­nie — czyń­cie, co chce­cie, jed­na­ko­woż bę­dzie­cie mu­sie­li na tę noc do sie­bie nas przy­jąć. Chcie­li­śmy zdą­żyć na czas do Flo­ren­cji, ale oto noc nas w po­dró­ży za­sko­czy­ła.



— Pi­nuc­cio — od­parł go­spo­darz — sam wiesz do­brze, że nie jest w mo­jej mo­cy ta­kich pa­nów jak wy god­nie przy­jąć, po­nie­waż jed­nak już do Flo­ren­cji nie zdą­ży­cie, a in­ne­go schro­nu w oko­li­cy nie znaj­dzie­cie, dam wam te­dy dzi­siaj noc­leg, o ile moż­na, jak naj­lep­szy.



Po tych sło­wach mło­dzień­cy wy­sie­dli, za­pro­wa­dzi­li ko­nie pod szo­pę, a po­tem, wszedł­szy do ma­łej go­spo­dy, wy­ję­li przy­wie­zio­ne z so­bą za­pa­sy i po­wie­cze­rza­li w to­wa­rzy­stwie go­spo­da­rza.



Z noc­le­giem był kło­pot praw­dzi­wy. Ca­łe miesz­ka­nie skła­da­ło się z jed­nej izby, w któ­rej cu­dem tyl­ko trzy ło­ża po­miesz­czo­no. Dwa z nich sta­ły przy jed­nej ścia­nie, trze­cie za­się71 na­prze­ciw. Wol­ne­go miej­sca po­zo­sta­wa­ło le­d­wie ty­le, że ja­ko ta­ko przejść moż­na by­ło. Naj­lep­sze ło­że ka­zał go­spo­darz po­słać dla swych go­ści. Ci, po­ga­wę­dziw­szy jesz­cze chwi­lę, uda­li się na spo­czy­nek.



Gdy oby­dwaj już za­snę­li, a ra­czej uda­wa­li, że śpią, go­spo­darz ka­zał się cór­ce po­ło­żyć do jed­ne­go z dwóch po­zo­sta­łych łó­żek, a sam z żo­ną za­jął trze­cie. Żo­na je­go po­sta­wi­ła obok swe­go ło­ża ko­ły­skę, w któ­rej le­żał ma­ły ich sy­nek. Pi­nuc­cio, do­brze so­bie to wszyst­ko za­ko­no­to­waw­szy, po nie­ja­kim cza­sie, gdy mu się zda­ło, że już wszy­scy po­snę­li, wstał po ci­chu, przy­su­nął się do łó­żecz­ka, na któ­rym je­go uko­cha­ne dziew­czę spo­czy­wa­ło, po­zdro­wił ją i przy­ję­ty rów­nie lę­kli­wie, jak i ra­do­śnie, po­ło­żył się obok niej, aby od­dać się unie­sie­niom roz­ko­szy, tak po­żą­da­nej dla nich oboj­ga.



W tym cza­sie przy­pad­kiem ko­ci­sko do­mo­we prze­wró­ci­ło coś w sie­ni. Na ło­skot stąd po­wsta­ły zbu­dzi­ła się go­spo­dy­ni i nie­spo­koj­na, co to być mo­że, pod­nio­sła się z ło­ża po ciem­ku i tak, jak sta­ła, skie­ro­wa­ła się ku stro­nie, skąd ru­mor po­cho­dził. Jesz­cze wró­cić nie zdą­ży­ła, gdy Ad­ria­no, o ni­czym nie wie­dząc, zbu­dził się tak­że i wstał dla za­spo­ko­je­nia przy­ro­dzo­nej72 po­trze­by. Idąc przed sie­bie po omac­ku, na­tknął się na ko­ły­skę, sto­ją­cą obok łóż­ka go­spo­da­rzy i nie mo­gąc zna­leźć przej­ścia, od­su­nął ją i po­sta­wił obok swo­je­go po­sła­nia. Za chwi­lę po­wró­cił i za­po­mniaw­szy o prze­su­nię­ciu ko­ły­ski na daw­ne miej­sce, po­ło­żył się z po­wro­tem do swe­go ło­ża. Le­d­wie to uczy­nił, gdy go­spo­dy­ni, prze­ko­naw­szy się w sie­ni, że żad­na szko­da się nie sta­ła, nie za­pa­la­ła na­wet świa­tła, lecz krzyk­nąw­szy na ko­ta, we­szła z po­wro­tem do izby, kie­ru­jąc się po omac­ku ku mał­żeń­skie­mu ło­żu. Nie zna­la­zł­szy jed­nak przed nim ko­ły­ski, rze­kła sa­ma do sie­bie z wiel­ką trwo­gą:



— O ja nie­szczę­śli­wa! Pięk­nie by­ła­bym się spi­sa­ła! Ja­ko ży­wo we­szła­bym by­ła do ło­ża na­szych go­ści!



Po­stą­pi­ła kil­ka kro­ków da­lej, gdzie na­ma­caw­szy ko­ły­skę sto­ją­cą obok ło­ża Ad­ria­na, po­ło­ży­ła się przy nim w prze­ko­na­niu, że to jej mąż. Ad­ria­no, któ­ry nie spał jesz­cze, zmiar­ko­wał w jed­nej chwi­li rzecz ca­łą, i nie mó­wiąc ni sło­wa, po­chwy­cił ten dar bo­gów w ob­ję­cia i ku nie­wy­sło­wio­nej ucie­sze żwa­wej bia­ło­gło­wy nie na żar­ty za­brał się do niej.



Tym­cza­sem, gdy tak do­brze czas prze­pę­dza­li, Pi­nuc­cio, bo­jąc się, aby go sen w łoż­ni­cy ko­chan­ki nie za­sko­czył, i używ­szy zresz­tą, ile du­sza za­pra­gnę­ła, po­że­gnał ją i wstał, aby do ło­ża swe­go po­wró­cić. Ali­ści sta­nąw­szy przed nim, na­ma­cał za­raz ko­ły­skę. Są­dząc, że to łóż­ko go­spo­da­rzy, po­stą­pił kil­ka kro­ków da­lej i po­ło­żył się obok go­spo­da­rza. Ów za do­tknię­ciem je­go obu­dził się. Pi­nuc­cio mnie­ma­jąc, że obok nie­go Ad­ria­no spo­czy­wa, rzekł z unie­sie­niem:



— O Ad­ria­no, po­wia­dam ci, że nie ma na świe­cie bia­ło­gło­wy roz­kosz­niej­szej od Nic­co­lo­sy. Klnę się na cia­ło Chry­stu­so­we, że żad­na ko­bie­ta nie upo­iła mnie tak, jak ona, dla­te­go też w cza­sie mo­jej byt­no­ści w jej ło­żu co naj­mniej sześć ra­zy do por­tu do­bi­łem.



Go­spo­darz, usły­szaw­szy te sło­wa, nie­zbyt się z nich ucie­szył. W pierw­szej chwi­li po­my­ślał: »A ten co tu przy mnie ro­bi, u dia­bła«, a po­tem, bar­dziej gnie­wem niż roz­trop­no­ścią po­wo­do­wa­ny, za­wo­łał:



— To, coś uczy­nił, Pi­nuc­cio, jest rze­czą wiel­ce nie­go­dzi­wą! Ni­g­dy bym się nie spo­dzie­wał, że do po­dob­ne­go plu­ga­stwa zdol­ny bę­dziesz. Na krew Chry­stu­sa, dro­go mi za to za­pła­cisz!



Pi­nuc­cio, mło­dzie­niec nie­co lek­ko­myśl­ny, spo­strze­gł­szy swój błąd, a nie wie­dząc, jak się wy­wi­kłać, od­parł w po­mie­sza­niu:



— Za cóż mam ci za­pła­cić? Co ty mi zro­bić mo­żesz?



Go­spo­dy­ni, sły­sząc tę sprzecz­kę i bę­dąc pew­na, że obok mę­ża w ło­żu spo­czy­wa, szep­nę­ła:



— O dla Bo­ga! Sły­szysz, jak na­si go­ście o coś się ze so­bą kłó­cą?



— A niech im tam kat świe­ci! — od­rzekł tym sa­mym to­nem Ad­ria­no. — Mu­sie­li wczo­raj zbyt wie­le wy­pić.



Le­d­wie jed­nak te sło­wa wy­rzekł, go­spo­dy­ni po­zna­ła po gło­sie, że to nie jej mąż. Nie krzyk­nę­ła jed­nak ani nie za­wa­ha­ła się, ale jak na roz­trop­ną bia­ło­gło­wę przy­sta­ło, pod­nio­sła się co prę­dzej, po­chwy­ci­ła ko­ły­skę swe­go syn­ka i szczę­śli­wym tra­fem wie­dzio­na, przy­su­nę­ła ją w po­mro­ku do łóż­ka swo­jej cór­ki, obok któ­rej się po­ło­ży­ła. Po czym do­pie­ro, jak­by prze­bu­dzo­na ha­ła­sem, ja­ki mąż jej uczy­nił, spy­ta­ła, z kim się tak i o co kłó­ci?



— Za­li nie sły­sza­łaś — od­rzekł mąż — jak się Pi­nuc­cio chwa­lił, że tę noc z Nic­co­lo­są prze­pę­dził?



— Co? — za­wo­ła­ła żo­na — łże jak pies! Wca­le nie był u Nic­co­lo­sy. Wczo­raj wie­czo­rem jesz­cze, po­ło­ży­łam się przy niej i od tej po­ry oka nie zmru­ży­łam. Kła­mie te­dy al­bo osza­lał, jesz­cze raz po­wta­rzam. A ty głup­cem je­steś, je­śli mu uwie­rzy­łeś. Ali­ści cze­mu się tu dzi­wo­wać? Wy, męż­czyź­ni, opi­je­cie się tak za­wsze na noc, że po­tem śnią się wam róż­ne an­dro­ny; tłu­cze­cie się przy tym po kom­na­cie jak Ma­rek po pie­kle i Bóg wie, co wy­pra­wia­cie! Szko­da tyl­ko, że przy tej spo­sob­no­ści nie zła­mie­cie so­bie kar­ku. Ali­ści co ro­bi Pi­nuc­cio przy to­bie? Dla­cze­go nie le­ży w swo­im ło­żu?



Ad­ria­no usły­szaw­szy, jak mą­drze go­spo­dy­ni sro­mo­tę73 swo­ją i swo­jej cór­ki po­kry­ła, po­sta­no­wił do roz­mo­wy się wmie­szać:



— Prze­strze­ga­łem cię już sto ra­zy, Pi­nuc­cio, abyś przez sen nie cho­dził. Ta ha­nieb­na wa­da błą­ka­nia się po no­cy i opo­wia­da­nia ba­śni, któ­re ci się przy­śni­ły, ja­ko rze­czy praw­dzi­wych, jesz­cze cię kie­dy o nie­szczę­ście przy­pra­wi. Chodź tu, do stu sza­ta­nów, i po­zwól spać tym za­cnym lu­dziom.



Go­spo­darz, usły­szaw­szy sło­wa żo­ny swo­jej i Ad­ria­na, uwie­rzył świę­cie, że Pi­nuc­cio przez sen bre­dzi, chwy­cił go te­dy za ra­mio­na, po­trzą­snął nim i krzyk­nął sil­nym gło­sem:



— Obudź się, Pi­nuc­cio, i wra­caj do swe­go ło­ża!



Pi­nuc­cio, któ­ry przez tę krót­ką chwi­lę oprzy­tom­nieć i wszyst­ko zro­zu­mieć zdo­łał, po­czął na­przód bre­dzić coś bez związ­ku, tak że go­spo­darz ser­decz­nie śmiać się po­czął, a po­tem uda­jąc, że się bu­dzi, mruk­nął coś nie­wy­raź­nie i wresz­cie rzekł ro­ze­spa­nym gło­sem:



— Daj mi spo­kój, Ad­ria­no! Cóż to, za­liż74 już dzień, że mnie bu­dzisz?



— Tak — od­parł Ad­ria­no. — Chodź tu­taj!



Pi­nuc­cio, da­lej swo­ją sztu­kę pro­wa­dząc, wstał wresz­cie za­spa­ny i ni­by pół-nie­przy­tom­ny po­wró­cił do Ad­ria­na.



Gdy ro­ze­dnia­ło i wszy­scy z łó­żek po­wsta­wa­li, go­spo­darz za­czął drwić do­bro­dusz­nie z Pi­nuc­cia i je­go snów.



Wszy­scy mu w tych żar­tach se­kun­do­wa­li, na­wet i sam Pi­nuc­cio. Na­stęp­nie po krót­kiej po­ga­węd­ce mło­dzień­cy za­przę­gli ko­nie swo­je, za­bra­li tłu­mo­ki, prze­pi­li do go­spo­da­rza i po­że­gnaw­szy się z nim, od­je­cha­li wiel­ce ukon­ten­to­wa­ni z tak szczę­śli­we­go ob­ro­tu rze­czy.



W bie­gu cza­su Pi­nuc­cio wy­na­lazł in­ne spo­so­by czę­ste­go wi­dy­wa­nia się z Nic­co­lo­są, któ­ra za­rę­cza­ła mat­ce przy każ­dym wspo­mnie­niu o owej noc­nej przy­go­dzie, że Pi­nuc­cio­wi śni­ło się to wszyst­ko nie­wąt­pli­wie. A go­spo­dy­ni, do­brze pa­mięt­na uści­sków Ad­ria­na, my­śla­ła so­bie w du­szy, że tyl­ko ona jed­na tej no­cy prze­ży­ła coś na ja­wie”.








  
    Opo­wieść siód­ma. Sen Ta­la­na



Ta­la­no d’Imo­le­se wi­dzi we śnie wil­ka, któ­ry roz­szar­pu­je żo­nę je­go. Ta­la­no ra­dzi żo­nie, aby się z do­mu nie wy­da­la­ła, ali­ści bia­ło­gło­wa nie słu­cha­ła tej ra­dy. Na­za­jutrz sen się spraw­dza.




Gdy Pan­fi­lo opo­wia­da­nie swo­je za­koń­czył i gdy wszy­scy żo­nie obe­rży­sty za przy­tom­ność jej umy­słu go­rą­ce po­chwa­ły od­da­li, kró­lo­wa Pam­pi­nei opo­wia­dać ka­za­ła. Wdzięcz­na młód­ka w te sło­wa za­czę­ła:



— Dro­gie przy­ja­ciół­ki! Już za­sta­na­wia­li­śmy się nad praw­dzi­wo­ścią snów, z któ­rych tak wie­lu się wy­śmie­wa. Do przy­to­czo­nych przez nas do­wo­dów chcę przy­dać jesz­cze je­den i dla­te­go po­krót­ce opo­wiem wam, co się nie­daw­no przy­da­rzy­ło pew­nej z mo­ich są­sia­dek, któ­ra sno­wi swe­go mę­ża wia­ry dać nie chcia­ła. Nie wiem, czy­ście zna­ły nie­ja­kie­go Ta­la­na d’Imo­le­se, wiel­ce czci­god­ne­go człe­ka. Po­jął on za żo­nę mło­dą i nie­zwy­kle pięk­ną dziew­czy­nę, imie­niem Mar­ga­ri­ta, któ­ra jed­nak przy ca­łej kra­sie wdzię­ków swo­ich tak upar­tą, szorst­ką i prze­kor­ną by­ła, iż ani sa­ma ni­g­dy ni­cze­go we­dle wo­li in­nych uczy­nić nie chcia­ła, ani nikt jej nie mógł ni­g­dy w ni­czym do­go­dzić. Ta­la­no cier­piał sro­dze z po­wo­du tych wad żo­ny swo­jej, ali­ści75 nie mo­gąc jej prze­ro­bić, zno­sił, co mu­siał.




„Zda­rzy­ło się, że pew­nej no­cy, gdy z nią ra­zem w jed­nej z swo­ich po­sia­dło­ści wiej­skich prze­by­wał, uj­rzał we śnie żo­nę swo­ją prze­cha­dza­ją­cą się po pięk­nym ga­ju, znaj­du­ją­cym się w po­bli­żu ich do­mu. Wo­dząc za nią wzro­kiem, uj­rzał na­gle wy­cho­dzą­ce­go z la­su ogrom­ne­go i strasz­li­we­go wil­ka, któ­ry rzu­cił się na żo­nę, chwy­cił ją za gar­dło, prze­wró­cił na zie­mię i usi­ło­wał ją po­rwać, mi­mo jej roz­pacz­li­we­go wo­ła­nia o po­moc. Wresz­cie bia­ło­gło­wa wy­dar­ła się z lu­tych76 pa­zu­rów, ali­ści ze sro­dze po­krwa­wio­ną twa­rzą i szy­ją. O świ­cie, gdy Mar­ga­ri­ta zbu­dzi­ła się, Ta­la­no rzekł do niej:



— Żo­no, jak­kol­wiek prze­ko­ra two­ja wszyst­kie dni po­ży­cia z to­bą mi za­tru­wa, bo­la­ło­by mnie jed­nak, gdy­byś ja­kie­muś nie­szczę­ściu pod­le­gła. Po­słu­chaj te­dy mo­jej ra­dy i dzi­siaj wca­le z do­mu nie wy­chodź.



Gdy Mar­ga­ri­ta spy­ta­ła go o przy­czy­nę tej ra­dy, opo­wie­dział jej szcze­gó­ło­wie77 o śnie swo­im. Żo­na, wy­słu­chaw­szy go, po­trzą­snę­ła gło­wą i rze­kła:



— Kto ko­mu źle ży­czy, ten mie­wa nie­do­bre sny! Uda­jesz wiel­ką tro­skli­wość o mnie, a śni ci się to, cze­go byś dla mnie pra­gnął. Ali­ści bądź spo­koj­ny! Bę­dę się strze­gła tak dzi­siaj, jak i za­wsze i po­sta­ram się, abyś z nie­szczę­ścia me­go cie­szyć się nie mógł.



— Wie­dzia­łem z gó­ry — od­parł na to Ta­la­no — że ta­ką usły­szę od cie­bie od­po­wiedź i że jak zwy­kle za do­bro złem mi za­pła­cisz, jed­na­koż po­wta­rzam ci raz jesz­cze: nie wy­chodź dzi­siaj z do­mu, a przy­naj­mniej nie chodź do ga­ju!



— Do­brze, do­brze — od­rze­kła żo­na. — Mo­żesz być pe­wien, że cię po­słu­cham.



W du­szy zaś rze­kła do sie­bie: »Ro­zu­mie­my się do­brze, ło­trzy­ku! Chcia­łeś mnie zręcz­nie na­stra­szyć i od­wieść od dzi­siej­szej prze­chadz­ki po ga­ju. Pew­na je­stem, że masz tam w gąsz­czu le­śnym ja­kąś hul­taj­kę i że nie chcesz, abym się z nią spo­tka­ła. Przy­jem­nie by mu by­ło żyć po­śród śle­pych, znam go do­brze! Głu­pia by­ła­bym, gdy­bym mu uwie­rzy­ła. Pój­dę i prze­ko­nam się, co on tam knu­je, prze­ko­nam się, choć­bym ca­ły dzień cza­to­wać mia­ła«.




Gdy te­dy mąż wy­szedł, bez zwło­ki po­bie­gła do la­su, ukry­ła się w naj­ciem­niej­szej gę­stwi­nie i wy­tę­ży­ła wzrok, cze­ka­jąc, za­li78 kto nie na­dej­dzie. Gdy tak te­dy sta­ła na cza­tach, nie my­śląc o gro­żą­cym jej nie­bez­pie­czeń­stwie, na­gle z gę­stwi­ny po­bli­skiej wy­padł ol­brzy­mi, strasz­li­wy wilk, któ­ry rzu­cił się na nią, uchwy­cił ją za gar­dło i usi­ło­wał po­rwać jak ma­łe ja­gnię. Bied­na bia­ło­gło­wa zdo­ła­ła tyl­ko krzyk­nąć »Bo­że, ra­tuj mnie!«. Dra­pież­ne zwie­rzę tak sil­nie ją trzy­ma­ło, że o obro­nie ani o wzy­wa­niu po­mo­cy żad­nej mo­wy być nie mo­gło i nie­chyb­nie ży­cie by po­stra­da­ła, gdy­by nie na­dej­ście kil­ku pa­ste­rzy, któ­rzy wiel­ki wrzask pod­nió­sł­szy, wil­ka od niej ode­gna­li.



Od­nie­sio­no ją do do­mu, gdzie dzię­ki usil­ne­mu sta­ra­niu me­dy­ków zdro­wie od­zy­ska­ła. Po­wsta­łe po tym wy­pad­ku na szyi jej i twa­rzy bli­zny tak ją jed­na­koż oszpe­ci­ły, iż ta pięk­na on­giś bia­ło­gło­wa te­raz od­ra­ża­ją­cą się sta­ła. Od tej po­ry w sa­mot­no­ści ży­ła, wsty­dząc się po­ka­zać oczom ludz­kim i opła­ki­wa­ła nie­raz gorz­ko prze­ko­rę swo­ją, któ­ra nie po­zwo­li­ła jej uwie­rzyć w pro­ro­czy sen mę­ża, cho­ciaż nie wy­ma­ga­ło to od niej żad­nej ofia­ry”.







  
    Opo­wieść ósma. Wi­no za ry­by


Bion­del­lo drwi z Ciac­ca, pro­sząc go na wy­staw­ną rze­ko­mo ucztę. Ciac­co mści się na Bion­del­lu, któ­re­go sro­mot­nie obić ka­że.




Po­wszech­nym zda­niem słu­cha­czów by­ło, że sen Ta­la­na nie snem, lecz wi­zją na­zwać by na­le­ża­ło, tak bo­wiem ści­śle i szcze­gó­ło­wie w rze­czy­wi­sto­ści się spraw­dził. Gdy skoń­czy­ły się uwa­gi nad tą ma­te­rią, kró­lo­wa ski­nę­ła na Lau­ret­tę, któ­ra w te sło­wa za­czę­ła:



— Mi­łe przy­ja­ciół­ki! Wszy­scy nie­mal, któ­rzy dzi­siaj przede mną opo­wia­da­li, mó­wi­li pod wpły­wem już uprzed­nio za­sły­sza­nych opo­wie­ści. Po­dob­nie i ja, przy­po­mi­na­jąc so­bie opo­wieść Pam­pi­nei o okrut­nej ze­mście uczo­ne­go, chcę wam opo­wie­dzieć o tym, jak je­den człek dru­gie­mu za­pła­cił. Cho­cia ze­msta ta mniej sro­ga by­ła, prze­cie te­mu, co się stał jej ofia­rą, wiel­ce cięż­ką się wy­da­ła.



„Wiedz­cie te­dy, że we Flo­ren­cji żył pe­wien człek, strasz­li­wy ob­żar­tuch, zwa­ny przez wszyst­kich Ciac­co. Był to człek wiel­ce po­le­ro­wa­nych79 oby­cza­jów, miał cię­ty ję­zyk i umiał gład­ko mó­wić; nie tyl­ko pie­cze­niarz80, ale kpiarz na­de wszyst­ko. Po­nie­waż ma­jęt­ność Ciac­ca nie wy­star­cza­ła mu na za­spo­ko­je­nie żądz pod­nie­bie­nia, by­wał te­dy u lu­dzi bo­ga­tych, któ­rzy smacz­nie jeść lu­bi­li. Ciac­co zja­wiał się czę­sto na obiad lub na wie­cze­rzę na­wet bez za­pro­sze­nia.




We Flo­ren­cji miesz­kał też w tym cza­sie nie­ja­ki Bion­del­lo, człek o ma­łej po­stu­rze, ale zgrab­ny i czy­ściut­ki jak musz­ka. Je­go pło­we, dłu­gie wło­sy tak sta­ran­nie za­wsze przy­cze­sa­ne by­ły, że na­wet je­den wło­sek nie od­sta­wał. Cza­pecz­ka na czub­ku gło­wy sie­dzia­ła. Bion­del­lo wiódł tryb ży­cia po­dob­ny do Ciac­ca.



Pew­ne­go ro­ku, w cza­sie po­stu Bion­del­lo, znaj­du­jąc się na ryn­ku, gdzie ry­by sprze­da­wa­no, i ku­pu­jąc wła­śnie dwie wiel­kie mi­no­gi dla pa­na Vie­ri de’Cer­chi, spo­strze­żo­ny zo­stał przez Ciac­ca, któ­ry też na­tych­miast zbli­żył się doń i spy­tał:




— A to dla ko­go?



— Wczo­raj wie­czo­rem — od­parł mu na to Bion­del­lo — na­de­sła­no pa­nu Cor­so Do­na­ti trzy jesz­cze pięk­niej­sze mi­no­gi i jed­ne­go je­sio­tra. Po­nie­waż jed­nak zda­wa­ło się mu, że ryb tych nie wy­star­czy dla kil­ku za­cnych pa­nów, któ­rych dzi­siaj u sie­bie go­ścić pra­gnie, po­pro­sił mnie te­dy, abym mu jesz­cze dwie mi­no­gi do­ku­pił. Mo­że i ty zja­wisz się dzi­siaj na tej uczcie?




— Wiesz sam do­brze, że nie omiesz­kam te­go uczy­nić — od­parł Ciac­co.



W sa­mej rze­czy, gdy tyl­ko po­ra wie­cze­rzy na­de­szła, udał się Ciac­co do do­mu pa­na Cor­sa i za­stał go w to­wa­rzy­stwie kil­ku są­sia­dów, z któ­ry­mi jesz­cze nie za­siadł do sto­łu. Ciac­co, po­zdro­wiw­szy go dwor­nie, rzekł:



— Pa­nie, za­pra­szam się dziś na wie­cze­rzę z wa­mi i wa­szą kom­pa­nią.



— Bar­dzo mi mi­ło — od­parł pan Cor­so. — Tra­fi­li­ście w sa­mą po­rę. Sia­daj­my te­dy!



Za­ję­li miej­sca i wnet wie­cze­rzę po­da­no. Skła­da­ła się ona z gro­chu, so­lo­nych tuń­czy­ków, kil­ku sma­żo­nych ryb z Ar­no po­śled­niej­sze­go ga­tun­ku, i na tym ko­niec. Ciac­co po­znał, że Bion­del­lo za­drwił zeń so­bie i do ży­we­go ura­żo­ny, po­przy­siągł, że mu hoj­nie za to za­pła­ci.



Prze­szło kil­ka dni. Bion­del­lo wszyst­kim po­wszę­dy81 opo­wia­dał, jak to Ciac­ca na hak przy­wieść mu się uda­ło. Wresz­cie spo­tkaw­szy Ciac­ca, po­zdro­wił go szy­der­czo i spy­tał z uśmie­chem, jak mu sma­ko­wa­ły mi­no­gi u pa­na Cor­so?



— Nim ty­dzień upły­nie — od­parł mu na to Ciac­co — bę­dziesz o tym le­piej wie­dział ode mnie!



I od­szedł­szy od nie­go, bez zwło­ki wy­szu­kał pew­ne­go ła­zi­ka, ku­te­go na czte­ry no­gi hul­ta­ja, obie­cał mu sto­sow­ną na­gro­dę, a po­tem dał mu do rąk pu­stą bu­tlę od wi­na i za­pro­wa­dził do ga­le­rii Ca­vic­ciu­li. Tam po­ka­zał mu ry­ce­rza, nie­ja­kie­go Fi­lip­pa Ar­gen­ti, człe­ka po­tęż­nej po­stu­ry, a przy tym za­pal­czy­we­go nad wy­raz i po­bu­dli­we­go wiel­ce, i rzekł:




— Idź do te­go ry­ce­rza z tą bu­tlą w rę­ku i rzek­nij doń w te sło­wa: »Pa­nie, przy­sy­ła mnie do was Bion­del­lo z proś­bą, aby­ście by­li ła­ska­wi tę bu­tlę za­ru­bi­nić nie­co wa­szym wy­bor­nym wi­nem czer­wo­nym, któ­rym pra­gnął­by sie­bie i kil­ku bra­ci ły­ka­czy ura­czyć«. Po­wie­dziaw­szy to, wa­ruj się, aby cię nie po­chwy­cił, mógł­byś bo­wiem źle wyjść na tym i mnie ca­ły za­mysł po­pso­wać82.



— Czy trze­ba jesz­cze coś wię­cej po­wie­dzieć? — spy­tał hul­taj.



— Nie — od­parł Ciac­co — a sko­ro się z po­sel­stwa wy­wią­żesz, zmy­kaj i przy­chodź z tym gą­sio­rem do mnie po za­pła­tę.



Hul­taj, otrzy­maw­szy ta­kie po­le­ce­nie, zbli­żył się do pa­na Fi­lip­pa i z po­sel­stwa swe­go się spra­wił. Pan Fi­lip­po, któ­ry nie­wie­le po­trze­bo­wał, aby gnie­wem wy­buch­nąć, sły­sząc żą­da­nie Bion­del­la, któ­re­go znał, i prze­ko­na­ny bę­dąc, że są to drwi­ny, spur­pu­ro­wiał na ob­li­czu i wrza­snął:



— Co mi tam szcze­kasz o ru­bi­no­wa­niu i bra­ciach ły­ka­czach! Bog­daj­byś prze­padł wraz z tym, kto cię tu przy­słał.



Po czym rzu­cił się, chcąc po­chwy­cić hul­ta­ja za rę­ce, ali­ści83 ten, ma­jąc się na ostroż­no­ści i uprze­dza­jąc ruch je­go, wziął no­gi za pas i prze­bie­gł­szy in­ną stro­ną, za­trzy­mał się do­pie­ro obok Ciac­ca, któ­ry te­mu wszyst­kie­mu z od­da­li się przy­glą­dał.



Ciac­co, wy­słu­chaw­szy słów hul­ta­ja, wiel­ce ukon­ten­to­wa­ny, wy­pła­cił mu umó­wio­ną su­mę i pu­ścił się na po­szu­ki­wa­nie Bion­del­la. Spo­tkaw­szy go wresz­cie, rzekł:



— Daw­no już nie by­łeś w ga­le­rii Ca­vic­ciu­li?



— Daw­no, ali­ści cze­mu py­tasz mnie o to? — od­rzekł Bion­del­lo.



— Bo chcia­łem ci po­wie­dzieć — rzekł Ciac­co — że pan Fi­lip­po szu­ka cię na wszyst­kie stro­ny, nie wiem już, w ja­kiej spra­wie.



— Do­brze — od­parł na to Bion­del­lo — wła­śnie idę w tę stro­nę, bę­dę więc mógł z nim po­mó­wić.



I po­że­gnaw­szy się, po­dą­żył w tym kie­run­ku. Ciac­co, nie­zmier­nie cie­kaw, co się sta­nie, udał się w je­go tro­py.



Tym­cza­sem pan Fi­lip­po, wście­kły, że po­słań­ca po­chwy­cić nie zdo­łał, sa­pał i trząsł się z gnie­wu, a nie mo­gąc nic in­ne­go z słów hul­ta­ja wy­miar­ko­wać krom84 te­go, że Bion­del­lo chciał so­bie z nie­go za­drwić, co­raz sro­żej się na nie­go za­ci­nał. W tej chwi­li wła­śnie Bion­del­lo pod­szedł do nie­go. Uj­rzaw­szy go, ry­cerz rzu­cił się na­przód i na pierw­sze przy­wi­ta­nie ugo­dził bied­ne­go Bion­del­la po­tęż­nie pię­ścią w gę­bę.



— Gwał­tu, pa­nie! — za­wo­łał Bion­del­lo — a to co ma zna­czyć?



Za­nim jed­nak zdą­żył przy­dać coś wię­cej, pan Fi­lip­po po­rwał go za wło­sy, roz­darł mu cza­pecz­kę na gło­wie, rzu­cił kap­tur na zie­mię i nie prze­sta­jąc bić, wrzesz­czał:



— Za­raz oba­czysz, zdraj­co, co to zna­czy! Przy­sy­łasz do mnie z proś­bą o za­ru­bi­no­wa­nie wi­na i po­czę­stu­nek dla bra­ci ły­ka­czy? My­ślisz, że ze mną jak z dziec­kiem fi­gle stro­ić moż­na?



Tak przy­ga­du­jąc, wa­lił go że­la­znym ku­ła­kiem po py­sku i gar­ścia­mi wło­sy zmierz­wio­ne wy­ry­wał. Po­tem, wy­ta­rzaw­szy go w ku­rzu, roz­darł na nim suk­nie. Wszyst­ko to sta­ło się tak spraw­nie i pręd­ko, że bied­ny Bion­del­lo nie był w sta­nie spy­tać, co za­wi­nił, ani sło­wa proś­by wy­po­wie­dzieć. Sły­szał wpraw­dzie o ru­bi­no­wa­niu i bra­ciach ły­ka­czach, ali­ści nie ro­zu­miał, co to zna­czy.



Wresz­cie zbie­gła się ćma lu­du. Przy­tom­ni85 wy­rwa­li z tru­dem Bion­del­la, zbi­te­go na kwa­śne jabł­ko, z rąk pa­na Fi­lip­pa, wy­tłu­ma­czy­li mu, za co ry­cerz tak się z nim ob­szedł, i na­ga­ni­li go za to, że ośmie­lił się wy­słać po­słań­ca z po­dob­ną proś­bą do pa­na Fi­lip­pa, któ­ry prze­cie ni­g­dy nie był człe­kiem do żar­tów, jak o tym mu wie­dzieć na­le­ży. Bion­del­lo unie­win­niał się, pła­cząc rzew­nie i po­wta­rzał po ty­siąc ra­zy, że ni­g­dy mu na myśl nie przy­szło z po­dob­ną proś­bą ko­goś do pa­na Fi­lip­pa po­sy­łać. Ali­ści co się sta­ło, od­stać się już nie mo­gło!



Przy­szedł­szy te­dy nie­co do sie­bie, Bion­del­lo ję­cząc i stę­ka­jąc do do­mu się po­wlókł. Nie wąt­pił ani na chwi­lę, że to spraw­ka Ciac­ca. Wkrót­ce upew­nił się o słusz­no­ści swe­go do­my­słu. Po wie­lu dniach, gdy mu już si­nia­ki z ob­li­cza ze­szły, wy­szedł z do­mu i za­raz pra­wie na pro­gu spo­tkał Ciac­ca, któ­ry po­zdro­wiw­szy go z szy­der­czym uśmie­chem, rzekł:



— Cóż, Bion­del­lo, jak­że ci sma­ko­wa­ło wi­no pa­na Fi­lip­pa?



— Bo­daj­by ci mi­no­gi pa­na Cor­so rów­nie do­brze by­ły sma­ko­wa­ły — od­parł Bion­del­lo.



— Wiedz — do­dał Ciac­co — że je­śli ze­chcesz kie­dyś zno­wu po­dob­nie do­brą wie­cze­rzą ugo­ścić, to ja ze swej stro­ny uczę­stu­ję cię zno­wu tak przed­nim wi­nem, jak to, któ­re­go po­kosz­to­wa­łeś.



Bion­del­lo prze­ko­naw­szy się, że Ciac­co­wi wię­cej złe­go ży­czyć mo­że ani­że­li mu go wy­rzą­dzić, pro­sił Bo­ga, by go w swej ła­sce za­cho­wał, i strzegł się od­tąd drwić z prze­ciw­ni­ka o tak by­strym przy­ro­dze­niu86”.
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    Opo­wieść dzie­wią­ta. Ra­dy Sa­lo­mo­na



Dwaj mło­dzień­cy pro­szą Sa­lo­mo­na o ra­dę. Je­den — jak po­zy­skać mi­łość, dru­gi — jak uka­rać żo­nę za jej prze­ko­rę. Pierw­sze­mu ra­dzi król je­chać, dru­gie­mu pójść na Gę­si Most.




Kró­lo­wa po­sta­no­wi­ła za­cho­wać w mo­cy przy­wi­lej Dio­nea i dla­te­go też na nią te­raz ko­lej na­de­szła. Gdy da­my na­śmia­ły się już do wo­li z przy­go­dy Bion­del­la, kró­lo­wa we­so­ło w te sło­wa za­czę­ła:



— Mi­łe da­my! Je­śli zdro­wym roz­sąd­kiem roz­wa­ży­my po­rzą­dek wszech­rze­czy, spo­strze­że­my z ła­two­ścią, że na­tu­ra, oby­czaj i pra­wo pod­da­ją wszyst­kie bia­ło­gło­wy pod wła­dzę męż­czyzn i na­ka­zu­ją im we­dle wo­li mę­skiej po­stę­po­wać. Każ­da bia­ło­gło­wa, pra­gną­ca w mał­żeń­stwie sta­le zna­leźć spo­kój, szczę­ście i wy­tchnie­nie, win­na nie tyl­ko cześć swo­ją ochra­niać (cześć ta sta­no­wi naj­wyż­szy dro­go­cen­ny skarb bia­ło­głow­ski), ale i być ule­głą, cier­pli­wą i po­wol­ną87 wo­bec te­go męż­czy­zny, do któ­re­go na­le­ży. Gdy­by na­wet pra­wo, ogól­ne do­bro za­wsze ma­ją­ce na ce­lu, ani czci­god­ny oby­czaj, przy­ję­ty od wie­ków, o praw­dzie po­wyż­szej nas nie prze­ko­ny­wa­ły, to do­sta­tecz­ną mia­ły­by­śmy wska­zów­kę w na­tu­rze sa­mej, któ­ra ob­da­rzy­ła nas kru­chy­mi i wiot­ki­mi cia­ła­mi, bo­jaź­li­wy­mi i nie­pew­ny­mi sie­bie du­sza­mi, gło­so­wi na­sze­mu da­ła mięk­kość po­wab­ną, czło­necz­kom ru­chy ła­god­ne, a cia­łu sił nie­wie­le. Za­liż z te­go wszyst­kie­go nie wi­dać ja­sno, że ktoś na­mi kie­ro­wać mu­si? Kto za­się88 po­mo­cy i kie­run­ku po­trze­bu­je, te­mu roz­są­dek na­ka­zu­je, aby był po­słusz­ny, ule­gły i po­wol­ny prze­wod­ni­ko­wi swe­mu. A któż in­ny mo­że nam udzie­lić opie­ki i w ży­ciu pro­wa­dzić, jak nie męż­czy­zna? Obo­wiąz­kiem na­szym jest te­dy wy­so­ko czcić i słu­chać męż­czyzn. Bia­ło­gło­wa, któ­ra te­go przy­ka­za­nia prze­strze­gać nie chce, jest, we­dług mnie, nie tyl­ko na­ga­ny, ale i cięż­kiej ka­ry god­ną. Tę uwa­gę, któ­rą zresz­tą nie­raz już czy­nio­no, obec­nie na­su­nę­ła mi na pa­mięć opo­wie­dzia­na przed chwi­lą przez Pam­pi­neę hi­sto­ria prze­kor­nej żo­ny Ta­la­na i ka­ry, ja­ką nie­bo na nią ze­sła­ło, wy­rę­cza­jąc jej mę­ża, co się z tym upo­rać nie umiał. Hi­sto­ria ta utwier­dzi­ła mnie jesz­cze w prze­ko­na­niu już wy­po­wie­dzia­nym po­wy­żej, że bia­ło­gło­wy, nie sta­ra­jąc się być uprzej­me, przy­chyl­ne i ule­głe, jak te­go słusz­nie na­tu­ra, pra­wo i oby­czaj wy­ma­ga, god­ne są bez wy­jąt­ku przy­kład­nej i su­ro­wej ka­ry.



Bio­rąc z te­go wszyst­kie­go po­chop, chcę wam te­dy opo­wie­dzieć o ra­dzie udzie­lo­nej pew­ne­go ra­zu przez Sa­lo­mo­na, a za­wie­ra­ją­cej w so­bie wy­bor­ny śro­dek na bia­ło­gło­wy nie­ro­zu­mie­ją­ce swe­go po­wo­ła­nia. Nie­chaj jed­nak żad­na z tych, któ­re po­pra­wy nie po­trze­bu­ją, nie bie­rze tej hi­sto­rii do sie­bie, cho­cia i męż­czyź­ni zwy­kli są po­wta­rzać przy­sło­wie: »Do­bry, jak i zły koń po­trze­bu­je ostro­gi, zła, jak i do­bra bia­ło­gło­wa ki­ja«. Lu­dzie, któ­rzy do tych słów żar­to­bli­wie się od­no­szą, po­wie­dzą ze śmie­chem, że do każ­dej bia­ło­gło­wy sen­ten­cja ta się sto­su­je. Ale na­wet jej sens mo­ral­ny ma­jąc na oku, za­prze­czyć nie lza89, że nie­po­zba­wio­na jest słusz­no­ści. Wszyst­kie bia­ło­gło­wy z przy­ro­dze­nia90 swe­go są ułom­ne, i dla­te­go też trze­ba kor­ba­cza na te, co z wła­ści­wych so­bie ob­rę­bów zbyt­nio wy­stę­pu­ją. Z dru­giej stro­ny po­trze­ba rów­nież ki­ja dla od­stra­sze­nia i ukrze­pie­nia91 cno­ty tych, któ­re jesz­cze z dro­gi cno­ty nie zbo­czy­ły.



Daj­my jed­nak po­kój tym ka­za­niom i do sa­mej po­wie­ści się zwróć­my.



„Po­wiem wam te­dy, że w cza­sie, gdy ca­ły świat na­peł­nia­ła sła­wa oso­bli­wej mą­dro­ści Sa­lo­mo­na, któ­rej jak za­rę­cza­no, ni­ko­mu we wska­za­niach swych nie ską­pił, mnó­stwo lu­dzi z roz­ma­itych stron świa­ta na­pły­wać doń po­czę­ło po ra­dę w cięż­kich ży­cia ter­mi­nach92. Owóż te­dy zda­rzy­ło się, że mię­dzy wie­lu piel­grzy­ma­mi zna­lazł się tak­że pe­wien mło­dzian, na­zwi­skiem Me­lis­sus, szla­chet­ny i bo­ga­ty pan z La­jaz­zo, gdzie się uro­dził i gdzie za­miesz­ki­wał. Mło­dzie­niec ten, wy­je­chaw­szy z An­tio­chii, spo­tkał w dro­dze do Je­ru­za­lem dru­gie­go wę­drow­ca, rów­ne­go mu wie­kiem, a imie­niem Jó­zef. Po­nie­waż w tę sa­mą dro­gę zdą­ża­li, przy­łą­czył się do nie­go i jak to wśród po­dróż­nych jest w oby­cza­ju, wdał się z nim w roz­mo­wę. Wy­wie­dziaw­szy się od Jó­ze­fa o sta­nie je­go i miej­scu uro­dze­nia, spy­tał go po­tem, do­kąd i w ja­kim ce­lu je­dzie? Jó­zef od­parł mu, że dą­ży do Sa­lo­mo­na, aby go pro­sić o ra­dę, jak ma po­czy­nać z żo­ną, naj­prze­kor­niej­szą i naj­bar­dziej zło­śli­wą na świe­cie ko­bie­tą, któ­rej bła­ga­niem, po­chleb­stwem ani żad­nym in­nym środ­kiem zło­ści i upo­ru od­uczyć nie mo­że. Po czym na­wza­jem spy­tał Me­lis­su­sa, do­kąd on je­dzie, na co Me­lis­sus ta­ki re­spons93 dał:



— Po­cho­dzę z La­jaz­zo, gdzie rów­nie jak i cie­bie gnę­bi mnie nie­do­la. Bo­gactw mi nie brak; ob­ra­cam je na oka­za­łe ży­cie i ugasz­cza­nie ziom­ków mo­ich. Mi­mo to jed­nak, acz­kol­wiek oso­bli­wą i dziw­ną to jest rze­czą, nie mo­gę zna­leźć wśród nich ani jed­ne­go, któ­ry by mnie mi­ło­wał i sprzy­jał mi praw­dzi­wie. Dą­żę te­dy do Sa­lo­mo­na po ra­dę, co mam czy­nić, aby mnie ko­cha­no.



Wę­dro­wa­li te­dy94 ra­zem dwaj to­wa­rzy­sze i przy­byw­szy wresz­cie do Je­ru­za­lem zo­sta­li przez jed­ne­go z do­stoj­ni­ków wpro­wa­dze­ni przed ob­li­cze Sa­lo­mo­na. Me­lis­sus w krót­kich sło­wach wy­ja­śnił kró­lo­wi, po co przy­by­wa, a Sa­lo­mon za ca­łą od­po­wiedź od­rzekł: »Ko­chaj«, i na­tych­miast odejść mu ka­zał. Z ko­lei przed Sa­lo­mo­nem sta­nął Jó­zef i po­wie­dział, po co przy­by­wa. Sa­lo­mon od­parł mu tyl­ko: »Uwa­żaj na Gę­si Most«, i ka­zał go wy­pro­wa­dzić. Jó­zef, uj­rzaw­szy cze­ka­ją­ce­go nań Me­lis­su­sa, opo­wie­dział mu, ja­ki re­spons otrzy­mał. Oby­dwaj za­sta­na­wia­li się dłu­go nad zna­cze­niem słów usły­sza­nych, nie mo­gąc jed­nak ja­kiej­kol­wiek wska­zów­ki dla sie­bie w nich się do­pa­trzyć, do tej my­śli przy­szli, że mę­drzec chy­ba za­drwił z nich so­bie, i w po­wrot­ną dro­gę ru­szy­li.



Po kil­ku dniach po­dró­ży przy­by­li nad ma­łą rzecz­kę, nad któ­rą wzno­sił się pięk­ny most. Po­nie­waż wła­śnie w tej chwi­li cią­gnę­ła prze­zeń wiel­ka ka­ra­wa­na z ob­ju­czo­ny­mi mu­ła­mi i po­cią­go­wy­mi koń­mi, mu­sie­li te­dy za­trzy­mać się i cze­kać, aż przej­dzie. Sto­jąc na brze­gu uj­rze­li, że je­den z mu­łów — jak to zresz­tą czę­sto u tych zwie­rząt się zda­rza — nie chce ani kro­ku na­przód po­stą­pić, acz­kol­wiek wszyst­kie po­zo­sta­łe mu­ły już zna­la­zły się na mo­ście. Mul­nik spo­strze­gł­szy to chwy­cił za bicz i po­czął lek­ko okła­dać upar­te zwie­rzę. Wszyst­ko to na nic się nie zda­ło! Muł ska­kał to w pra­wo, to w le­wo, krę­cił się w jed­ną i dru­gą stro­nę, co­fał się na­wet, je­no95 na­przód po­stą­pić nie chciał. Wów­czas mul­nik wpadł­szy w gniew po­rwał kij w obie rę­ce i za­czął bez li­to­ści zwie­rzę okła­dać, nie ba­cząc na­wet, gdzie bok i gdzie grzbiet. Muł na­dal stał na miej­scu jak wry­ty.



Me­lis­sus i Jó­zef, przy­glą­da­ją­cy się te­mu wszyst­kie­mu, krzyk­nę­li na mul­ni­ka:



— Okrut­ny człe­cze, co czy­nisz? Chce­szże za­tłuc96 na śmierć to zwie­rzę? Dla­cze­go nie sta­rasz się go ła­god­nie prze­pro­wa­dzić? Tym spo­so­bem ani chy­bi ła­twiej coś wskó­rasz, niź­li ka­tu­jąc go tak nie­mi­ło­sier­nie!



Mul­nik na te sło­wa ob­ró­cił się i rzekł:



— Wy, pa­no­wie, zna­cie przy­ro­dze­nie97 wa­szych ko­ni, ja za­się98 mo­je­go mu­ła, po­zwól­cie mi te­dy ra­dzić z nim so­bie, jak umiem.



To rze­kł­szy, syp­nął znów gra­dem cio­sów na grzbiet zwie­rzę­cia i bił je tak dłu­go i za­pa­mię­ta­le, że na swo­im po­sta­wił: muł wresz­cie ru­szył na­przód za resz­tą ka­ra­wa­ny.



Dwaj po­dróż­ni mie­li już za­miar od­je­chać, gdy Jó­ze­fo­wi przy­szło na­gle na myśl za­py­tać star­ca sie­dzą­ce­go u skra­ju mo­stu, jak się ten most zo­wie?



— Na­zy­wa się Gę­si Most, pa­nie — od­parł sta­rzec.



Usły­szaw­szy tę na­zwę, Jó­zef przy­po­mniał so­bie ra­dę Sa­lo­mo­na i rzekł do Me­lis­su­sa:



— Wiesz, przy­ja­cie­lu, ra­da Sa­lo­mo­na nie by­ła tak nie­do­rzecz­na, jak nam się zda­wa­ło, te­raz bo­wiem poj­mu­ję do­pie­ro, że ca­łym mo­im błę­dem w po­stę­po­wa­niu z żo­ną by­ło to, że nie umia­łem jej obić, jak na­le­ża­ło. Ali­ści, dzię­ki Bo­gu, mul­nik ro­zu­mu mnie na­uczył.



Po kil­ku dniach do­je­cha­li do An­tio­chii. Jó­zef, sta­nąw­szy w swo­im do­mu, po­pro­sił Me­lis­su­sa, aby kil­ka dni u nie­go od­po­czął. Żo­na Jó­ze­fa przy­ję­ła mę­ża i go­ścia nie­zbyt czu­le. Jó­zef po­le­cił jej przy­rzą­dzić wie­cze­rzę we­dług sma­ku Me­lis­su­sa. Ten, speł­nia­jąc ży­cze­nie go­spo­da­rza, w kil­ku sło­wach wy­ra­ził, na co miał­by ocho­tę. Jak się moż­na by­ło spo­dzie­wać, nie­wia­sta nie od­stą­pi­ła od swe­go zwy­cza­ju: wie­cze­rza skła­da­ła się z cał­kiem in­nych po­traw niż te, któ­rych gość so­bie ży­czył. Jó­zef, spo­strze­gł­szy to, spy­tał się z gnie­wem:



— Za­li99 nie sły­sza­łaś, co mia­ło być na wie­cze­rzę?



Żo­na spoj­rza­ła nań har­do i od­par­ła:



— Co zna­czą te gry­ma­sy? Jedz, co jest, je­śli masz ape­tyt, a je­śli go nie masz, nie jedz. Co się przy­rzą­dze­nia wie­cze­rzy ty­czy, zro­bi­łam ją, jak mi się po­do­ba­ło, a nie we­dle two­jej wo­li. Je­śliś rad z te­go, to do­brze, a je­śli nie, nie­wie­le dbam o to!



Me­lis­sus za­dzi­wił się ogrom­nie tej od­po­wie­dzi go­spo­dy­ni do­mu i ży­wo ga­nić bia­ło­gło­wę po­czął. Jó­zef zaś rzekł do niej:



— Jak wi­dzę, nie zmie­ni­łaś się ani na wło­sek, ali­ści100 wie­rzaj mi, że cię wnet cał­kiem prze­ro­bię.



Po czym, zwra­ca­jąc się do Me­lis­su­sa, przy­dał:



— Owóż i na­de­szła po­ra, aby prze­ko­nać się o sku­tecz­no­ści Sa­lo­mo­no­wej ra­dy. Pro­szę cię tyl­ko, abyś zbyt do ser­ca nie brał te­go, co oba­czysz, i za żart po­czy­tał to, co czy­nię. A gdy­byś chciał prze­szko­dzić mi, wspo­mnij na od­po­wiedź mul­ni­ka, gdy­śmy się nad je­go by­dlę­ciem li­to­wa­li.



— Je­stem w two­im do­mu — od­parł na to Me­lis­sus — słusz­na rzecz za­tem, abym się do two­jej wo­li sto­so­wał.



Usły­szaw­szy ten re­spons101, Jó­zef ujął krą­gły kij z mło­dej dę­bi­ny, po czym wszedł do kom­na­ty, do któ­rej żo­na je­go, po­wstaw­szy w roz­draż­nie­niu od sto­łu, się uda­ła — schwy­cił ją za wło­sy, rzu­cił na zie­mię i jął102 bić ile wla­zło. Z po­cząt­ku wrzesz­cza­ła jak opę­ta­na, po­tem prze­szła do gróźb, ali­ści wi­dząc, że na to wszyst­ko Jó­zef głu­chy po­zo­sta­je, po­czę­ła go na mi­ło­sier­dzie bo­że za­kli­nać, aby jej nie za­bi­jał, i przy­się­gać, że już do koń­ca swe­go ży­cia nic wbrew je­go wo­li nie uczy­ni.



Ali­ści Jó­zef i wte­dy jesz­cze nie prze­stał, je­no103 bił za­pa­mię­ta­le po ple­cach i po udach, gdzie tra­fił, jak­by chciał jej że­bra po­li­czyć, bił, pó­ki z sił nie opadł, tak iż po tych za­bie­gach bied­na bia­ło­gło­wa jed­nej zdro­wej ko­stecz­ki w ca­łym cie­le nie czu­ła. Gdy zaś skoń­czył na­resz­cie, po­wró­cił do Me­lis­su­sa i rzekł:



— Ju­tro się prze­ko­na­my, czy Sa­lo­mo­no­we sło­wa: »Uwa­żaj na Gę­si Most«, sku­tecz­ne się oka­żą.



Po czym ode­tchnął nie­co, umył rę­ce i za­siadł do wie­cze­rzy z Me­lis­su­sem. Po spo­ży­ciu jej, gdy na­de­szła po­ra, na spo­czy­nek się uda­li.



Tym­cza­sem zło­śli­wa mał­żon­ka Jó­ze­fa pod­nio­sła się z tru­dem i rzu­ci­ła na ło­że, z któ­re­go po krót­kim i prze­ry­wa­nym bó­lem śnie ze­rwa­ła się o świ­cie, aby po­słać do Jó­ze­fa z za­py­ta­niem, co so­bie na śnia­da­nie ży­czy. Jó­zef na­śmiał się co nie­mia­ra wspól­nie z Me­lis­su­sem z tak nie­zwy­kłej uprzej­mo­ści, po czym wy­dał sto­sow­ne roz­po­rzą­dze­nie i wy­szedł z przy­ja­cie­lem na prze­chadz­kę. Po po­wro­cie do do­mu za­sta­li śnia­da­nie po­da­ne na czas i zgod­nie z roz­ka­zem. Za czym104 po­czę­li wy­sła­wiać go­rą­co ra­dę Sa­lo­mo­na, któ­rą z po­cząt­ku tak let­ko105 so­bie bra­li.



Po kil­ku dniach Me­lis­sus roz­stał się z Jó­ze­fem. Przy­byw­szy do ro­dzin­ne­go mia­sta, po­wtó­rzył o udzie­lo­nej mu ra­dzie pew­ne­mu mą­dre­mu czło­wie­ko­wi, któ­re­go wiel­ką uf­no­ścią ob­da­rzył. Ów, wy­słu­chaw­szy słów Me­lis­su­sa, rzekł:



— Nie mo­gło być praw­dziw­szej i lep­szej ra­dy! Wiesz prze­cie sam do­brze, że ni­ko­go nie ko­chasz i że przy­słu­gi, któ­re zna­jo­mym i przy­ja­cio­łom wy­świad­czasz, źró­dło swo­je ma­ją nie w przy­wią­za­niu two­im do nich, lecz w two­jej je­no próż­no­ści. Ko­chaj te­dy106, tak jak Sa­lo­mon ci po­ra­dził, a bę­dziesz ko­cha­ny.



Tak oto prze­kor­na żo­na po­zby­ła się wad, a mło­dzie­niec zdo­był mi­łość mi­ło­ścią”.








  
    Opo­wieść dzie­sią­ta. Gdy­by nie ogon


Gian­ni, ule­ga­jąc proś­bom ku­ma Pie­tro, czy­ni cza­ry, by prze­mie­nić je­go żo­nę w ko­nia. Gdy za­czy­na się mo­wa o przy­pra­wie­niu ogo­na, Pie­tro oznaj­mia, że nie chce, aby klacz mia­ła ogon i tym ode­zwa­niem się nisz­czy ca­łe roz­po­czę­te dzie­ło.




Opo­wieść kró­lo­wej wzbu­dzi­ła lek­ki szmer nie­ukon­ten­to­wa­nia mię­dzy da­ma­mi, a we­so­ły śmiech w gro­nie mło­dzień­ców. Gdy wszy­scy wresz­cie się uci­szy­li, Dio­neo za­czął w te sło­wa:



— Uro­cze da­my! Czar­ny kruk, zna­la­zł­szy się mię­dzy wie­lo­ma bia­ły­mi go­łę­bi­ca­mi, mniej uj­my ich pięk­no­ści przy­no­si niż śnież­ny ła­będź, ta­koż gdy wśród lu­dzi roz­sąd­nych znaj­dzie się człek mniej na roz­sąd­ku upo­sa­żo­ny, nie tyl­ko po­wa­gi ich ro­zu­mu za­ćmić nie mo­że, ale ow­szem, blask je­go pod­no­si i wszyst­kim tym lu­dziom kro­to­chwi­lę107 we­so­łą zgo­to­wać mo­że. Wszy­scy przy­tom­ni108 tu­taj są ludź­mi roz­trop­ny­mi i sta­tecz­ny­mi, ja za­się109 mam w so­bie nie­co z na­tu­ry we­soł­ka. Po­nie­waż wa­da­mi my­mi przy­ro­dzo­ny­mi do­sko­na­łość wa­szą tym le­piej na ja­śnię po­da­ję110, prze­to mu­szę wam być o wie­le mil­szym, niź­li gdy­bym przy­mio­ty wa­sze mo­imi za­ćmie­wał. Je­śli za­się tak się rze­czy ma­ją, wa­szą po­win­no być rze­czą zo­sta­wić mi jak naj­wię­cej swo­bo­dy, bym praw­dzi­wą mo­ją na­tu­rę mógł wam swo­bod­nie ob­ja­wić. Nad­to mu­si­cie cier­pli­wie wy­słu­chać te­go, co wam opo­wie­dzieć za­mie­rzam, pa­mię­ta­jąc, że nie z roz­sąd­nym człe­kiem tu­taj do czy­nie­nia ma­cie. Po­słu­chaj­cie te­dy we­so­łej, a nie­zbyt dłu­giej kro­to­chwi­li, z któ­rej na­uczyć się bę­dzie­cie mo­gli, jak ści­śle wy­peł­niać trze­ba na­ka­zy tych, któ­rzy si­łą cza­rów cze­goś do­ko­nać mo­gą, i jak naj­mniej­szy błąd, tu­taj po­peł­nio­ny, ni­we­czy wszel­kie wy­sił­ki cza­ro­dzie­ja.



„Przed nie­wie­lu la­ty żył w Bar­let­ta pe­wien ksiądz, imie­niem Don Gian­ni di Ba­ro­lo, któ­ry, ma­jąc na­der ubo­gą pa­ra­fię, dla zdo­by­cia po­trzeb­nych do ży­cia środ­ków zaj­mo­wał się roz­wo­że­niem to­wa­rów na wo­zie za­przę­żo­nym w jed­ną klacz, ja­ką po­sia­dał, oraz kup­nem i sprze­da­żą róż­nych przed­mio­tów na jar­mar­kach i tar­gach w ca­łej Apu­lii. W cza­sie tych wę­dró­wek za­przy­jaź­nił się ści­śle z pew­nym człe­kiem, na­zwi­skiem Pie­tro da Tre­san­ti, któ­ry znów po­dob­nie utrzy­my­wał się przy po­mo­cy je­dy­ne­go swe­go osła. Ksiądz po­lu­bił bar­dzo te­go Pie­tra, któ­re­go, we­dle apu­lij­skie­go oby­cza­ju, ku­mem Pie­trem na­zy­wał. Ile­kroć go w Bar­let­cie oba­czył, za­pra­szał go na­tych­miast na ple­ba­nię do sie­bie, kar­mił go, noc­leg mu u sie­bie da­wał, sło­wem, ty­le mu uprzej­mo­ści świad­czył, ile mógł tyl­ko.




Kum Pie­tro, chcąc na­wza­jem oka­zać wdzięcz­ność za go­ści­nę do­zna­wa­ną w Bar­let­cie, za przy­by­ciem Don Gian­nie­go do Tre­san­ti, za­pra­szał go pod swój dach i przyj­mo­wał go ser­decz­nie, acz­kol­wiek po­sia­dał ubo­gi i ma­ły do­mek, le­d­wie wy­star­cza­ją­cy na po­miesz­cze­nie dla nie­go, je­go mło­dej, pięk­nej żo­ny i osła.



Co się noc­le­gu ty­czy, to kum Pie­tro, mi­mo chę­ci, nie mógł go­ścio­wi zbyt­niej wy­go­dy za­pew­nić, po­sia­dał bo­wiem tyl­ko jed­no ma­łe ło­że, na któ­rym sy­piał po­spo­łu ze swą uro­dzi­wą żo­ną. Za­zwy­czaj więc Don Gian­ni, po­sta­wiw­szy klacz swo­ją obok osła w staj­ni, mu­siał po­prze­sta­wać na po­sła­niu ze sło­my, roz­ło­żo­nym tuż obok ko­pyt ko­nia. Żo­na Pie­tra, któ­ra wie­dzia­ła do­brze, z ja­ką go­ścin­no­ścią ksiądz mę­ża jej w Bar­let­cie przyj­mu­je, nie­raz już, po przy­by­ciu Don Gian­nie­go do Tre­san­ti, chcia­ła pójść na noc­leg do są­siad­ki swo­jej, a księ­dzu miej­sca obok mę­ża ustą­pić, ali­ści111 Don Gian­ni ni­g­dy przy­stać na to nie chciał. Pew­ne­go ra­zu, chcąc ją tej uprzej­mo­ści na za­wsze od­uczyć, rzekł do niej z uśmie­chem:



— Nie troszcz­cie się o mnie, ku­mo Gem­ma­to! Le­piej ja no­ce prze­pę­dzam, niź­li my­śli­cie! Mu­si­cie wie­dzieć, że ile­kroć tyl­ko ze­chcę, za­mie­niam klacz mo­ją w na­dob­ną dzie­wecz­kę, przy któ­rej póź­niej się kła­dę. Po­tem, gdy za­pra­gnę, przy­wra­cam jej znów pier­wot­ną po­stać. Dla tej ra­cji ni­g­dy z kla­czą roz­sta­wać się nie lu­bię.



Mło­da bia­ło­gło­wa wiel­ce się za­dzi­wi­ła, usły­szaw­szy te sło­wa, uwie­rzy­ła w nie świę­cie i po­wtó­rzy­ła wszyst­ko mę­żo­wi, przy­da­jąc od sie­bie:



— Je­śli Don Gian­ni jest ci tak przy­chyl­nym człe­kiem, jak twier­dzisz, to dla­cze­góż­by nie miał na­uczyć cię te­go za­klę­cia, któ­re­go przy tej prze­mia­nie zwykł jest uży­wać? Mógł­byś wów­czas mnie w klacz za­mie­niać i tym spo­so­bem przy mo­jej i osła na­sze­go po­mo­cy po­dwój­ne zy­ski cią­gnąć. Po po­wro­cie do do­mu za­się112 za każ­dym ra­zem przy­wra­cał­byś mi mo­ją bia­ło­głow­ską po­stać.



Kum Pie­tro, tro­chę w cie­mię bi­ty, uwie­rzył rów­nież w żart księ­dza, przy­jął ra­dę żo­ny i nie miesz­ka­jąc113, jął114 pro­sić Don Gian­nie­go, aby go na­uczył, jak ta­ką prze­mia­nę wy­wo­łać moż­na. Ksiądz wszel­ki­mi si­ła­mi sta­rał się mu wy­bić z gło­wy tę myśl nie­do­rzecz­ną, wi­dząc jed­nak, że mu się to nie uda, rzekł wresz­cie:



— Je­śli już tak ko­niecz­nie obo­je te­go pra­gnie­cie, te­dy ju­tro ra­no, wstaw­szy o świ­cie jak zwy­kle, na­uczę was mo­jej ta­jem­ni­cy. Wiedz jed­na­koż, że naj­trud­niej­szą przy tej prze­mia­nie rze­czą jest przy­pra­wie­nie ogo­na. Sam zresz­tą wkrót­ce o tym się prze­ko­nasz.



Kum Pie­tro i ku­ma Gem­ma­ta z nie­cier­pli­wo­ścią przez noc ca­łą oka zmru­żyć nie mo­gli. Wsta­li sko­ro świt i zbu­dzi­li księ­dza, któ­ry w ko­szu­li pod­niósł się z po­sła­nia, wszedł do izby i rzekł:



— Krom115 was dwoj­ga nie ma na ca­łym świe­cie lu­dzi, dla któ­rych bym coś po­dob­ne­go mógł uczy­nić. Po­nie­waż jed­nak tak upar­cie na­le­ga­cie na mnie, nie­chaj się sta­nie we­dle wo­li wa­szej. Prze­strze­gam was je­no116, że śle­po mi po­słusz­ni być mu­si­cie, je­śli chce­cie, aby prze­mia­na się uda­ła.



Obo­je mał­żon­ko­wie przy­rze­kli sto­so­wać się ści­śle do roz­ka­zów księ­dza.



Don Gian­ni wziął do rąk lich­tarz ze świe­cą, wrę­czył go Pie­tro­wi i rzekł:



— Uwa­żaj do­brze, co ro­bić bę­dę, wbij so­bie w pa­mięć sło­wa, ja­kie wy­po­wiem, ale wa­ruj się117 wy­mó­wić naj­mniej­sze słów­ko, choć­byś i nie wiem co usły­szał al­bo oba­czył, je­śli nie chcesz wszyst­kie­go po­pso­wać118. I proś Bo­ga, aby ogon uda­ło się do­brze przy­twier­dzić!



Kum Pie­tro wziął lich­tarz i przy­rzekł uro­czy­ście, że pa­ry z gę­by nie pu­ści.




Wów­czas Don Gian­ni roz­ka­zał ku­mie Gem­ma­cie cał­kiem się ob­na­żyć i na czwo­ra­kach na po­do­bień­stwo kla­czy sta­nąć, przy czym rów­nie su­ro­wo jej za­le­cił, aby nie wa­ży­ła się słów­ka wy­mó­wić. Za czym do­tknął rę­ką jej twa­rzy i gło­wy i rzekł: »To nie­chaj się sta­nie pięk­nym łbem kla­czy!«. Po­tem w ten sam spo­sób do­tknął wło­sów, mó­wiąc: »A to niech bę­dzie buj­ną grzy­wą«. Da­lej po­ło­żył dłoń na jej ra­mio­nach i wy­rzekł: »Stąd niech wy­ro­sną sil­ne no­gi i ko­py­ta«. Ali­ści gdy idąc w ten spo­sób da­lej, do­tknął jej pier­si i uczuł, że ma pod rę­ką dwa krą­głe i jędr­ne ja­błusz­ka, ktoś nie­spo­dzia­nie zbu­dził się i wy­pro­sto­wał pod ko­szu­lą.



Mi­mo to Don Gian­ni da­lej prak­ty­ki swo­je pro­wa­dził. Rze­kł­szy: »To nie­chaj bę­dzie sil­ną pier­sią kla­czy«, ob­ma­cy­wał bo­ki, brzuch, ple­cy, bio­dra i no­gi bia­ło­gło­wy, po­wta­rza­jąc swo­je za­klę­cia.



Gdy mu wresz­cie nic do zro­bie­nia krom119 ogo­na nie po­zo­sta­ło, pod­niósł ko­szu­lę, wy­jął ko­łek, któ­re­go do sa­dze­nia ludz­kich la­to­ro­śli uży­wa­ją, i wra­ził go ży­wo w prze­zna­czo­ną ku te­mu bruz­dę wo­ła­jąc: »To zaś niech bę­dzie pięk­nym ogo­nem kla­czy!«.



Pie­tro, któ­ry się do­tych­czas wszyst­kie­mu bar­dzo uważ­nie i spo­koj­nie przy­pa­try­wał, wi­dząc to za­koń­cze­nie na­gle ob­ru­szył się i za­wo­łał:



— Don Gian­ni!... Ja nie chcę ogo­na by­naj­mniej, dzię­ku­ję za ogon w tym miej­scu!



Już wil­goć przy­ro­dzo­na, łą­czą­ca z gle­bą ro­śli­ny, okry­ła ko­rzeń, gdy Gian­ni wy­jął go i rzekł:



— Có­żeś uczy­nił, nie­szczę­śni­ku? Za­liż nie prze­strze­ga­łem cię, że ci nie wol­no pa­ry z gę­by pusz­czać bez wzglę­du na to, co byś i uj­rzał? Prze­mia­na już by pra­wie do­ko­na­na by­ła, gdy­by nie two­ja po­ryw­czość i ga­dul­stwo. Te­raz wszyst­ko już prze­pa­dło, a co gor­sza, że na no­wo za­raz za­czy­nać nie po­dob­na!



— Cóż kie­dy mi się ogon w tym miej­scu nie po­do­bał — od­parł kum Pie­tro. — Zresz­tą, dla­cze­go że­ście mi nie po­wie­dzie­li: »Ogon zrób ty«. Przy tym, jak mi się zda­wa120, za głę­bo­ko­ście go na­wet wra­zi­li121.



— Tak by­ło trze­ba — od­parł Don Gian­ni — a te­go ty byś za pierw­szym ra­zem nie po­tra­fił zro­bić jak ja!



Tym­cza­sem mło­da bia­ło­gło­wa pod­nio­sła się i rze­kła w naj­lep­szej wie­rze do mę­ża:



— Głup­cze je­den! Dla­cze­go żeś po­psuł ca­łą spra­wę? Za­li wi­dzia­łeś kie­dy klacz bez ogo­na? Bie­da­kiem je­steś, ale na mą du­szę, na jesz­cze więk­szą nę­dzę za­słu­ży­łeś.



Cóż jed­nak by­ło ro­bić? Ga­da­tli­wość Pie­tra znisz­czy­ła wszel­ką moż­ność za­mie­nie­nia w klacz je­go żo­ny. To­też bied­na bia­ło­gło­wa, wiel­ce roz­ża­lo­na i nie­ukon­ten­to­wa­na, wdzia­ła na się suk­nię z po­wro­tem. Kum Pie­tro za­ra­biał da­lej na ży­cie przy po­mo­cy je­dy­ne­go osła i wspól­nie z Don Gian­nim na jar­mark do Bi­ton­ta jeź­dził, ali­ści122 ni­g­dy już po­wtó­rze­nia nie­uda­nych cza­rów od księ­dza nie żą­dał”.





Da­my zro­zu­mia­ły tę opo­wieść le­piej, niź­li sam Dio­neo te­go so­bie mógł ży­czyć. Ile śmie­chu sło­wa Dio­nea wy­wo­ła­ły, niech się do­my­śli ten, kto opo­wieść ni­niej­szą czy­ta­jąc, rów­nie śmiać się z niej bę­dzie. Po skoń­cze­niu opo­wie­ści, ja­ko że te­go dnia nikt już opo­wia­dać nie miał, a słoń­ce się ku za­cho­do­wi chy­li­ło, kró­lo­wa, wi­dząc ko­niec swo­ich rzą­dów, po­wsta­ła, wie­niec waw­rzy­no­wy z gło­wy zdję­ła, wło­ży­ła go na skro­nie Pan­fi­lo­wi i rze­kła w te sło­wa:



— Mój wład­co! Wiel­kie brze­mię na cię cze­ka, bo­wiem ostat­nim bę­dąc, wi­nie­neś za­rów­no mo­je błę­dy, jak i po­przed­ni­ków mo­ich za­trzeć i na­pra­wić. Nie­chaj cię te­dy Bóg w ła­sce swo­jej na si­łach skrze­pi, jak i mnie do­po­ma­gał, abyś był w sta­nie za­da­niu swe­mu spro­stać.



Pan­fi­lo, z ra­do­snym ob­li­czem sło­wa te przy­jąw­szy, od­parł:



— Przy­mio­ty two­je, pięk­na mo­ja po­przed­nicz­ko, ja­ko też i in­nych mo­ich pod­da­nych spra­wią, iż śla­dem wa­szym idąc, rów­nie za­słu­żo­nych po­chwał się do­cze­kam.



Po czym we­dle oby­cza­ju po­przed­ni­ków swo­ich po­ro­zu­miał się z mar­szał­kiem co do spraw go­spo­dar­skich, a na­stęp­nie zwró­cił się zno­wu do ocze­ku­ją­cych nań dam i rzekł:



— Traf­na myśl Emi­lii, któ­ra dzi­siaj na­szą kró­lo­wą by­ła, da­ła nam pra­wo wy­bie­ra­nia ma­te­rii we­dle wo­li, tak aby­śmy na­szym upodo­ba­niom po­fol­go­wać mo­gli. Po­nie­waż na­cie­szy­li­śmy się już dość swo­bo­dą, wy­da­je mi się te­dy, że win­ni­śmy się do na­szych daw­nych praw na­giąć i dla­te­go też ta­ką ma­te­rię do opo­wie­ści na ju­tro przed­kła­dam: O lu­dziach, któ­rzy w spra­wach mi­ło­snych lub in­nych wiel­kość du­szy i oso­bli­wą szla­chet­ność oka­za­li.



Pięk­ne czy­ny, o któ­rych z tej ma­te­rii usły­szy­my, za­pa­lą nie­wąt­pli­wie du­sze wa­sze, z na­tu­ry już do do­bre­go skłon­ne, wznio­słą żą­dzą na­śla­dow­nic­twa, tym bar­dziej gdy wspo­mni­cie, że ży­cie na­sze, ułom­no­ścią i sła­bo­ścią na­sze­go cia­ła na krót­ki tu je­no123 po­byt ska­za­ne, je­dy­nie sła­wą pięk­nych czy­nów uwiecz­nić się mo­że.



Ten, kto na po­do­bień­stwo zwie­rząt je­dy­nie swe­mu brzu­cho­wi słu­żyć nie chce, nie tyl­ko tej sła­wy pra­gnąć wi­nien, ale i wszel­ki­mi si­ła­mi czy­nem do niej dą­żyć.



Wska­za­na ma­te­ria zy­ska­ła aplauz ca­łe­go to­wa­rzy­stwa. Otrzy­maw­szy ze­zwo­le­nie no­we­go kró­la, pod­nie­śli się wszy­scy z miejsc swo­ich i w ocze­ki­wa­niu na go­dzi­nę wie­cze­rzy od­da­li się zwy­kłym roz­ryw­kom, każ­dy we­dle upodo­ba­nia swo­je­go.



W ozna­czo­nym cza­sie, ze­braw­szy się przy sto­le, po ob­fi­tej i skład­nie idą­cej uczcie za­wie­dli tań­ce, przy któ­rych pie­śni za­brzmia­ły, bar­dziej prze­ma­wia­ją­ce uro­kiem słów niż do­sko­na­ło­ścią śpie­wu. Gdy już ich wie­le od­śpie­wa­no, roz­ka­zał król Ne­ifi­li, aby ja­kąś pieśń przez sie­bie uło­żo­ną za­nu­ci­ła. Ne­ifi­le, te­mu we­zwa­niu po­słusz­na, czy­stym i we­so­łym gło­sem na ten kształt nie­zwłocz­nie śpie­wać po­czę­ła:





Mło­do­ścią kwit­nę i wio­sną ży­wo­ta 
Z piosn­ką na ustach w świat idę we­so­łą, 
Bo w pier­siach mo­ich nić mi­ło­ści zło­ta!...
 

 


Do­ko­ła wio­sna, łą­ki stroj­ne ma­jem, 
Ty­sią­ce kwia­tów błysz­czy wśród zie­le­ni, 
Li­lia się śnie­ży, ró­ża się ru­mie­ni, 
On mi tę zie­mię dwa­kroć czy­ni ra­jem! 
Wszę­dzie go wi­dzę, wciąż z so­bą prze­sta­jem, 
Gdzie­kol­wiek spoj­rzę, bły­ska je­go czo­ło, 
Sieć je­go spoj­rzeń du­szę mo­ją mo­ta! 

 


Je­śli wśród kwia­tów tę­czo­we­go gro­na 
Znaj­dę kwiat, któ­ry za­ćmie­wa swych bra­ci, 
Po­dob­ny je­mu z wdzię­ku i po­sta­ci, 
Do ust go przy­tknę, mi­ło­ścią sza­lo­na, 
Zwie­rzę naj­skryt­sze czu­cia me­go ło­na, 
Wplo­tę go dum­na na bu­kie­tu czo­ło 
Wię­żąc mym wło­sem mięk­kim jak piesz­czo­ta! 

 


A wte­dy, bło­gim prze­ję­ta złu­dze­niem, 
Po­my­ślę szczę­sna, że go mam przy so­bie, 
Że przy­gar­nia­ją go me rę­ce obie; 
Któ­ry mej du­szy ży­ciem i pło­mie­niem, 
Że ten liść — usta, ta woń — je­go tchnie­niem, 
I wpad­nę w ma­rzeń tak ra­do­snych ko­ło, 
Że nie wy­sła­wi ich ludz­ka isto­ta! 

 


Wes­tchnie­nia tyl­ko czu­cia me tłu­ma­czą, 
Rwą­ce się z głę­bi pier­si prze­peł­nio­nej, 
O, nie drżą one ża­lem ni roz­pa­czą, 
Lecz lek­ko rój ich wzla­ta uskrzy­dlo­ny 
I mknie z we­zwa­niem w naj­droż­sze­go stro­ny. 
On, gdy usły­szy, zbie­gnie tu we­so­ło, 
I wraz w raj mo­ja zmie­ni się tę­sk­no­ta. 

 




Go­rą­cy­mi po­chwa­ła­mi okrył król i wszyst­kie da­my pio­sen­kę Ne­ifi­li. Po czym, po­nie­waż już póź­na noc by­ła, roz­ka­zał król, by wszy­scy uda­li się na spo­czy­nek aż do świ­tu.




 



Tu za­my­ka się dzie­wią­ty dzień De­ka­me­ro­nu, a za­czy­na dzie­sią­ty i ostat­ni, w któ­rym pod prze­wo­dem Pan­fi­la roz­pra­wia się o tych, co do­ko­na­li ja­kie­goś czy­nu wspa­nia­łe­go lub wiel­ko­dusz­ne­go w spra­wach mi­ło­ści al­bo też in­nej na­tu­ry.






  
    
      Przypisy:
1. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

2. wczas (daw.) — od­po­czy­nek. [przypis edytorski]

3. k’te­mu (daw.) — do te­go. [przypis edytorski]

4. po­zór (daw.) — wy­gląd. [przypis edytorski]

5. mi­no­ry­ci (z łac.) — Za­kon Bra­ci Mniej­szych, ka­to­lic­ka wspól­no­ta za­kon­na za­ło­żo­na w 1209 przez św. Fran­cisz­ka z Asy­żu; fran­cisz­ka­nie. [przypis edytorski]

6. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

7. si­ła (daw.) — du­żo, mnó­stwo. [przypis edytorski]

8. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

9. szcze­gó­ło­wie — dziś popr. for­ma: szcze­gó­ło­wo. [przypis edytorski]

10. re­spons (z łac., daw.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

11. ima­gi­no­wać (z łac.) — wy­obra­żać. [przypis edytorski]

12. azard a. ha­zard — tu daw.: ry­zy­ko. [przypis edytorski]

13. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

14. Si­gno­ria (z wł. si­gno­re: pan) — tu ogól­nie: rząd; for­ma rzą­dów w ko­mu­nach miast śr. i płn. Włoch w okr. śre­dnio­wie­cza i re­ne­san­su, gdzie w oko­licz­no­ściach sprzy­ja­ją­cych wzmoc­nie­niu wła­dzy (np. wo­bec zewn. za­gro­że­nia) przej­mo­wa­li ją przed­sta­wi­cie­le bo­ga­tych ro­dów, uzy­sku­jąc roz­sze­rzo­ne pre­ro­ga­ty­wy i utrzy­mu­jąc je do­ży­wot­nio lub prze­ka­zu­jąc swo­im na­stęp­com. [przypis edytorski]

15. dank (daw., z niem.) — po­dzię­ko­wa­nie, wy­ra­zy wdzięcz­no­ści. [przypis edytorski]

16. sta­nąć na wstrę­cie (daw.) — prze­szko­dzić. [przypis edytorski]

17. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

18. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

19. w przy­tom­no­ści (daw.) — w obec­no­ści. [przypis edytorski]

20. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

21. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

22. kro­to­chwil­ny (daw.) — żar­to­bli­wy, dow­cip­ny, za­baw­ny. [przypis edytorski]

23. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

24. si­ła (daw.) — du­żo, mnó­stwo. [przypis edytorski]

25. sze­rzyć się — tu: roz­wo­dzić się; sze­ro­ko oma­wiać. [przypis edytorski]

26. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

27. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

28. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

29. nie miesz­ka­jąc (daw.) — nie zwle­ka­jąc, nie tra­cąc cza­su. [przypis edytorski]

30. wo­dę swo­ją — tu: mocz; ba­da­nie mo­czu sta­no­wi­ło pod­sta­wę dla wstęp­nej dia­gno­zy. [przypis edytorski]

31. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

32. dusz­ny (daw.) — du­cho­wy, zwią­za­ny z du­szą. [przypis edytorski]

33. w przy­tom­no­ści (daw.) — tu: w obec­no­ści. [przypis edytorski]

34. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

35. zle­gnąć a. zlec (daw.) — od­być po­ród. [przypis edytorski]

36. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

37. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

38. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

39. An­giu­lie­ri, Cec­co a. An­gio­lie­ri, Fran­ce­sco (1260–1312) — po­eta wło­ski, au­tor so­ne­tów, przed­sta­wi­ciel nur­tu re­ali­stycz­ne­go, roz­ta­cza­ją­cy wo­kół sie­bie au­rę po­ety prze­klę­te­go; po­cho­dził z sza­cow­nej ro­dzi­ny szla­chec­kiej z Sie­ny, po­li­tycz­nie zwią­za­nej ze stron­nic­twem gwel­fów; znał Dan­te­go i ko­re­spon­do­wał z nim. [przypis edytorski]

40. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

41. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

42. przy­tom­ni (daw.) — tu: obec­ni (przy czymś), ze­bra­ni. [przypis edytorski]

43. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

44. dwo­ro­wać (daw.) — żar­to­wać. [przypis edytorski]

45. nie do nie­go się ścią­ga — nie do te­go się spro­wa­dza. [przypis edytorski]

46. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

47. prze­ło­że­nia — tu: tłu­ma­cze­nia. [przypis edytorski]

48. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

49. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

50. kro­to­chwi­la (daw.) — żart. [przypis edytorski]

51. z ziom­ków na­szych — tj. po­cho­dzą­cy z Flo­ren­cji. [przypis edytorski]

52. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

53. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

54. po­le­row­ny (daw.) — wy­kwint­ny. [przypis edytorski]

55. tra­fun­kiem (daw.) — przy­pad­kiem. [przypis edytorski]

56. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

57. wie­rę (daw.) — do­praw­dy, za­praw­dę. [przypis edytorski]

58. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

59. spu­ścić się na ko­goś (daw.) — za­ufać ko­muś. [przypis edytorski]

60. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

61. gła­dysz (daw.) — pięk­niś; pięk­ny mło­dzie­niec. [przypis edytorski]

62. pod­wi­ka a. pod­wij­ka — kwef; ele­ment stro­ju no­szo­ny przez za­męż­ne ko­bie­ty po­cząw­szy od wcze­sne­go śre­dnio­wie­cza: bia­ła chu­s­ta za­sła­nia­ją­ca wło­sy, szy­ję, bo­ki twa­rzy i część czo­ła; tu przen.: ko­bie­ta. [przypis edytorski]

63. ja­go­dy (daw.) — po­licz­ki. [przypis edytorski]

64. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

65. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

66. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

67. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

68. nie­po­ma­łu (daw.) — nie­ma­ło. [przypis edytorski]

69. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

70. ła­twie — dziś popr. for­ma: ła­two. [przypis edytorski]

71. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

72. przy­ro­dzo­ny (daw.) — na­tu­ral­ny, wro­dzo­ny. [przypis edytorski]

73. sro­mo­ta (daw.) — wstyd, hań­ba. [przypis edytorski]

74. za­liż (daw.) — czyż. [przypis edytorski]

75. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

76. lu­ty (daw.) — sro­gi. [przypis edytorski]

77. szcze­gó­ło­wie — dziś popr. for­ma: szcze­gó­ło­wo. [przypis edytorski]

78. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

79. po­le­ro­wa­ny (daw.) — wy­kwint­ny. [przypis edytorski]

80. pie­cze­niarz — czło­wiek wy­god­nie ży­ją­cy na cu­dzy koszt. [przypis edytorski]

81. po­wszę­dy (daw.) — wszę­dzie. [przypis edytorski]

82. po­pso­wać (daw.) — po­psuć. [przypis edytorski]

83. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

84. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

85. przy­tom­ni (daw.) — tu: obec­ni (przy czymś), ze­bra­ni. [przypis edytorski]

86. przy­ro­dze­nie — tu: na­tu­ra, cha­rak­ter, umysł. [przypis edytorski]

87. po­wol­ny (daw.) — tu: po­słusz­ny (czy­jejś wo­li). [przypis edytorski]

88. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

89. nie lza (daw.) — nie moż­na. [przypis edytorski]

90. przy­ro­dze­nie (daw.) — tu: na­tu­ra. [przypis edytorski]

91. ukrze­pie­nie — umoc­nie­nie, po­krze­pie­nie. [przypis edytorski]

92. ter­mi­ny (daw.) — tu: kło­po­ty, ta­ra­pa­ty. [przypis edytorski]

93. re­spons (z łac., daw.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

94. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

95. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

96. chce­szże za­tłuc — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka oraz par­ty­ku­łą „że”; zna­cze­nie: czy chcesz za­tłuc. [przypis edytorski]

97. przy­ro­dze­nie (daw.) — tu: na­tu­ra. [przypis edytorski]

98. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

99. za­li (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]

100. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

101. re­spons (z łac., daw.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

102. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

103. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

104. za czym (daw.) — po czym; na­stęp­nie. [przypis edytorski]

105. let­ko (daw., gw.) — lek­ko. [przypis edytorski]

106. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

107. kro­to­chwi­la (daw.) — we­so­łość, za­ba­wa; żart. [przypis edytorski]

108. przy­tom­ni (daw.) — tu: obec­ni (przy czymś), ze­bra­ni. [przypis edytorski]

109. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

110. po­da­wać na ja­śnię (daw.) — wy­ja­śniać, oświe­tlać; tu: uwy­dat­niać. [przypis edytorski]

111. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

112. za­się (daw.) — zaś, na­to­miast. [przypis edytorski]

113. nie miesz­ka­jąc (daw.) — nie zwle­ka­jąc. [przypis edytorski]

114. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

115. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

116. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]

117. wa­ro­wać się (daw.) — pil­no­wać się, wy­strze­gać się. [przypis edytorski]

118. po­pso­wać (daw.) — po­psuć. [przypis edytorski]

119. krom (daw.) — oprócz. [przypis edytorski]

120. zda­wa — dziś popr. for­ma: zda­je. [przypis edytorski]

121. za głę­bo­ko­ście go (...) wra­zi­li — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; zna­cze­nie: za głę­bo­ko go wra­zi­li­ście. [przypis edytorski]

122. ali­ści (daw.) — jed­nak, jed­nak­że. [przypis edytorski]

123. je­no (daw.) — tyl­ko. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/dekameron-dzien-dziewiaty

      Tekst opracowany na podstawie: Giovanni Boccaccio, Dekameron, tłum. Edward Boyé, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1975.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska z książki udostępnionej przez Aleksandrę Sekułę. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Wojciech Kotwica, Paulina Ołtusek, Aleksandra Sekuła.

      Okładka na podstawie: Sunset Dinner at Jimbaran Beach, Bali, Kevin Poh@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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